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W ed ług  dzisiejszych wiadomości telegrafi
cznych nadeszlych z B elgradu, przesilenie gabi
netowe nie da się usunąć, a to dlatego, ®

I M  “ na razie  J J Ś u * * " 4. ®  ” ‘»J *»P»-
wiedzi mieSc, m  ".* . ws“ lk '  T ? 41?
iesl ona in* te ra s  naw et w tej formie,, w jakie] 
i iu r e je ,  dowodem. że pobyt Milana nie przynosi 
Serbii szczęścia i spokoju. O kazuje się » t0&° 
nadto Ze M ilan bez w zględu S i  to, j ttk ą  p rzy j
m uje 'n a  sichie rolę, zawsze działa na  zgubę 
k ra ju . T ak  było, gdy  eam d źw ig a ł na  głow ie 
koronę, tak. jest dziaia], g d y  baw i u boku  syna 
jedynie w charak te rze  pryw atnego doradcy. W o
bec p lu ją c e g o  dzisiaj w Serbji położenia polity
cznego, w arto posłuchać głosu P o l C orr ,, k tó ra  
w  swój sposób, na turaln ie  półurzedow y, m aluje 
sytuację. W  korespondencji z B elgradu pisze 
rzeczony organ :

J a k  wiadomo, serbskie stronnictw o liberalne 
od pew nego czasu niechętnem  okiem  spogląda 
n a  gab inet N ikołajew icza, k tóry  zam iast odpo
wiednio do swojego program u, stać ponad stron
nictw am i, co raz  w yraźniej zw raca  się w stronę 
Postępowców. P rzećw nikom  obecnego rządu  za 
pew nia ta  postaw a liberalnych  upragniony punk t 
oparcia, przy zam iarze przyciągn ęoia tego stron
nictw a do ooozu opozycyjnego. W  tym  celu roz
puszczono też pogłoskę o bliskiem  jak o b y  zlaniu 
się liberalnych ze stronnictw em  radykalnem . P o 
głoska ta  o przygotow ującym  się jak o b y  sojuszu 
liberalno radykalnem  nie m a jednak  najm niejszej 
podstaw y. Stronnictw o liberalne, w stępując w 
zw iązek z radykałam i, m usiałoby zerw ać nie- 
ty lko  ze swą przeszłością, ale w ogóle ze swo- 
jem i zasadam i.

Nie m a liberalnego m ęża stanu , k tó ryby  
zaprzeczył, że zap a trj w ania jego  stronnictw a, 
ja k ic h  się trzym ać należy w rządzeniu  S erb ją , 
d a1* ko w ięcej w ykazują  wspólności z program em  
i -i oowców, niż z poglądam i rad y k a ln y ch . Li- 

je ra ia i  i postępowcy skazan i są w 5erb ji na 
w spólne działan ie , pon.eważ wobec radykalizm u, 
pozbawionego w ogóle w szelkiego pozytyw nego 
program u, dw a te  stronnictw a stanow ią żyw ioł 
um iarkow any i zachow aw czy, od k tórego w y łą 
cznie zależy u trzym anie młodego królestw a 
w  kolejach norm alnego rozwoju i w yleczenie 
licznych i ciężkich ran , zadanych krajow i przez 
rad y k a ln ą  gospodai kę. D alej, zarówno liberalni, 
j a k  postępowcy, zgadzają się ze sobą podw zglę- 
ie  j niezachw ianej wierności k u  dynastji O bre 
no.' :ów, gdy  uoposobienie znacznej części ra 
dykalnych  w tej kw estji je s t dość w ątpliw e. Już 
sam a możność połączenia kw estji dynastycznej 
z program em  rady k a łó w  w ytw arza  g łęboką p rz e 
paść m iędzy liberałam i, a tem że stronnictw em .

L iberaln i m ają gospodarkę rad y k a ln y ch  
z czasów k ilku letn ich  ich rządów i zabójczą w al
kę ja k ą  to  stronnictw o na k ró tko  przed  u tra tą  
swej w ładzy  prow adziło przeciw ko n a jw yb itn ie j
szym  przewódoom p artji libera lnej, w zb y t świe- 
i  ; pamięci, ażeby przypuścić n o śn a , że na 
s e ,j j  noszą się z m yślą zaw arcia sojuszu z r a 
dykałam i. Z samego więc punk tu  w idzenia, 
upraw nionego zresztą  egoizmu politycznego, s ta 
now iłoby tru d n e  do w ytłum aczenia lekcew ażenie 
w łasnych  interesów  ze strony libera lnych , gdyby 
jedynie z niechęci w yw ołanej rzeczyw istą, czy 
dom niem j w aną przew agą postępowców w obe
cnym  rządzie, oddali się n a  usługi radykalnych , 
k tó rzyby  przy nowej śm ianie system u n iew ątp li
w ie zagarnęli całą d la  siebie w ładzę. W szystk ie  
w ięc w zględy, polegające na rozum nej ocenie 
obecnych stosunków, przem aw iają  przeciw ko so
juszow i libera lnych  z radykalnym i. Po cy tow a
n iu  tej korespondencji, zaznaczam y raz  jeszcze,

że Pol. Corr. je s t m iędzynarodow ym  organem
półurzęd0W7 m - .  . , ,  ,  .

K sią ż ę  bu łgarsk i r  erdynand gorzko się za
wiódł. Jego  enuncjacje, ta k  p rzy jazne  dla Rosji, 
nie zrobiły, j a k  donoszą pism a zagraniczne, ż a 
dnego w rażen ia  nad  N ew ą, a już w cale nie 
upragnionego i spodziewanego. P rasa  rosyjska 
pow iada, że zw alenie wszelkiej w iny na  Stam- 
bułow a nie przynosi w cale panującem u księciu 
zaszczytu. K siążę F e rd y n an d  i Stoiłow nie po- 
wiuni o d d a w a ć  się złudzeniu, opinja publiczna 
w K osji nie pozwoli się oszukać, uw aża ona 
księcia ta k  ja k  daw niej za uzurpato ra  i a jen ta  
tró jprzym ierza. Now osli up a tru ją  głów ną tru  
duość za łatw ien ia  kw estji bu łgarsk iej w tem, 
że B u łg arja  odgryw a w łaściw ą rolę austrjack iej 
prow incji i posterunku tró jprzym ierza. Co się 
tyczy  S tam bułow a, to w P e te rsb u rg u  niczego 
się nie spodziew ają po procesie, k tóry  m u rząd  
b u łgarsk i zam ierza wytoczyć Proces ten nie 
zmieni rosyjsko b u łgarsk ich  stosunków. T a k  p i
szą i sądzą Rosjanie, k tó rych  ja k  książę F e r  
dynand  za ręcza ł, B u łgarzy  kochają.

t

Ciekawe listy..
1X -Pośród sm utnego i bez w yjścia położenia 

praw osław ia na L itw ie i B iałej R u si— czytam y 
po dłuższej przerw ie w Musskoj Z izn i -  tliło 
je d n a k  bez zw racania  na  siebie uw agi o d 
w ieczne światło jego, wkorzenione głęboko w ży
cie narodow e i nareszcie, przebiw szy zew nętrzną 
powłokę w etnograficznych g ran icach  b ia ło ru 
skiego plem ienia, zaświeciło na najdalszych k re 
sach R usi — gdzie ona, stopuiowo zlew ając się 
z plem ieniem  polskiem , przechodzi w ty p  n a ro 
dowy, stanow iący przejście z plem ieaia czysto 
rosyjskiego do czysto polskiego i tworzy t. zw. 
Podlasie lub Podlachję. Chociaż Podj *.s'e pod 
w zględem  geograficznym  należy do K rólestw a 
Polskiego, pod w zględem  etuogi aficznym  jed n ak  
i cyw ilizacyjnym  stanowi n a tu ra ln e  przedłużenie 
B iałej Rusi i b ia łorusk iej części L itw y i d la  te 
go też objaw y podlaskiego cyw ilizacyjnego i re 
ligijnego życia w chodzą w obręb  cyw ilizacyjno- 
społecznego by tu  B iałej Rusi i L itw y i powinny 
być roztrząsane, jak o  przejaw y społecznego życia 
Z achodniej R o sji..

Ludność Podlasia w pewnej swej części wy
znaje katolicyzm , w większej zaś uuję. Z u n ice 
stw ieniem  tu ta j unji i przyw róceniem  praw osła
wia —  które  to rzeczy s ta ły  się oddzielnie od 
ogólnego wo8sojedinie'\ja  unitów w Zachodniej 
Rosji i daleko później, a mianowicie dopiero w 
1875 r . — dziesiątk i tysięcy podlaskich) unitów, 
uznając się za samowolnie zapisanych ńa praw o 
sław ie, utw orzyli wielki kontyngens t. z w. „opor- 
n y ch u t. j .  nie należących do żadnego z is tn ie ją 
cych chrześcjańskich w yznań (?), o k tórycn  wspo
m inaliśm y w poprzeduich listach.

Z  ich to grona w ysyła  rząd  głównie i naj
w ięcej „opornych“ w oddalone gubern je  carstw a  
za U ralem

„P rzekonyw ania" w ładzy aż do g uberna to 
rów w łącznie dać pokój „oporowi" i „połączyć 
się" z praw osław iem , kończące się zw yczajnie 
wyżej w ym ienianą zsy łką, do tej pory nie do 
prow adziły  do niczego i prócz perjodycznych 
zsyłek  żadnego innego rezu lta tu  nie m iały.

W  samem sercu P o d la sa  w osadzie L  e- 
ś n i e ,  w powiecie bialskim  w gubern ji sie
d leckiej, wznosi się w spaniały  k laszto r ka to li
ckich mnichów zakonu św. P aw ła  —Paulinów  — 
zam knięty  z powodu, iż zakonnicy brali czynny 
udział w pow stania z roku  1863. W  ro k u  1875 
oddano k laszto r ten do dyspozycji departam en tu  
w yznania praw osław nego. Po upływ ie la t dzie
sięciu, w jesien i roku  1885 p rzy b y ła  tam  dotąd 
h r. E . B. J  e f  i m o  w s  k  a j  a, w celu założenia

żeńskiego praw osław nege klasztornego stow arzy
szenia z pięciu siostram i i dwoma nowicjuszkami. 
Jeżeliśm y co ty lko  powiedzieli, że h rab ina  Je- 
fimowelcaja p rzy b y ła  do Leśnej w celu założenia 
k lasztornego stow arzyszenia, a nie wprost k la 
sztoru, to d la tego, że ta k  ustrój w ew nętrzny 
jak  i zadanie leśm eńskiego schronienia znacznie 
się różnią od ogólnego ustroju i zadań innych 
klasztorów  żeńskich i w szystkich klasztorów  
wogóle. N ow op-zybyło spotkały się ze strony 
m iejscow ej ludności, sk ładającej się w yłącznie 
z opornych, z nienaw iścią i drw inam i. Nic p o 
siadając żadnych środków, były one zmuszone 
sam e sobie p rzygotow ai budynek, k tó ry  sta ł 
pustkam i bez w szelkiego nadzoru przez 22 la ta , 
nosić wodę i drzew o, palić w piecach i w ykony
w ać najgrubsze roboty.

T ylko z ofiar dobroczyńców, m niej lub w ię
cej p rzypadkow ych — pisze dalej P u ssku jn  
Z izń  — istniało z początku to m aleńkie stow a
rzyszenie. Po upływ ie jed n ak  siedmiu do ośmiu 
lat, leśnieński praw osław ny k lasz to r żeński 
zmienił się do niepoznania. Przedew szystk iem  
znajduje się p rzy  nim  w ielka szkoła-ochronka, 
m ieszcząca się oddzielnie od klasztoru w p rze
ślicznym  drew nianym  budynku. W  niej znajdu je  
pomieszczenie, ja k  w idać z ka lendarza  chełm sk ie
go za 1892 r , —  87 dziew cząt, z k tó ry ch  19 
zupełnie m ałoletnich a 3 jeszcze na  rę k a c h . 
W szystk ie  w ychow anki tej szkoły - ochronki s Ido 
si“roty , albo dzieci najbiedniejszych rodziców, 
nie posiadających możności nic tylko w ychow y
w ać je, lecz naw et wyżyw ić

W  tej szkole ochronce, w której znajdu je  
się niew ielka cerk iew  domowa, dziew częta w w ie
k u  szkolnym  przechodzą ca ły  k u u  n au k i w czte
rech latach. Po nkończeniu kursu  czytają dziew częta 
m yśląc, dobrze p.szą, Znają w szystkie d z ia łan ia  
arytm etyczne, m ają początkow e wiadomości z geo- 
grafji i h istorji; po n ad  to obuczanie g łów ny 
n acisk  położońcf tu taj na religijno-m oralne wycho
w anie w duchu praw osław ne] cerkw i. Po nkoń
czeniu zajęć dziewczęta w chw ilach wolnych 
śpiew ają cerk iew ne pieśni, uezą  się puspodar- 
stw a domowego, szycia i robót ręcznych . Od 
W ielkiejnocy do W niebow stąpienia są  ferje i na 
ten czas starsze dziew częta oddaw ane byw ają 
do rodzin w łościańskich, gdzie w ykonują  lżejsze 
roboty. N ie mówiąc już  o tem , że dzieci w ten 
sposób niel odw ykają od swojej sfery, p rzez to 
pośrednio w yw iera się wpływ ośw ieoaiący na 
miejscową ludność.

bezpieczne, przez anarchistów  obcych w Anglji 
u k n u te , m ogłyby dać powód do kom plikacji d y 
p lom atycznych, to w praw dzie naczeln ik  gab ine
tu n i5 zap rzeczał możliwości tak ich  w ypadków , 
tw ierdził jednakow oż, że środek przez lorda Sa- 
lisbury ego proponow any a lte rn a ty w y  tak ie j usu
nąć bynajm niej nie jest zdolnym, tem  m niej, że 
ostrze jego  zw raca  się raczej przeciw  biednym , 
pomocy i uw zględnienia potrzebującym , aniżeli 
przeciwko agitatorom  niebezpiecznym . W niosek 
lorda Salisbury’ego i dlatego jest krokiem  poża
łow ania godnym, albowiem  korzysta  z niego naj 
w ięcej p rasf zagren iczna  A nglji n ieprzychylna, 
k tó ra  nigdy nie by łaby  się pow ażyła stawić p o 
dobnego tw ierdzenia, ja k ie  on w nzasadn.eniu 
takow ego wypowiedział, że zam achy m order
cze anarch istyczue w A nglji zostały  uknutemi- 

Pomimo wymownej obrony naczeln ika  gab i
netu, k tórego po części poparł i lord D e v o a s  
h i r e ,  izba lordów w pierwszem czytan iu  p r z y 
j ę ł a  w niosek lo rda  Salisbury’ego 89 przeciw  37 
głosom. T ym  sposobem lord Roseberry poniósł 
porażkę parlam en tarn ą , podobną tej, jak ie j przed

że równocześnie z m niem aną k lęsk ą  gabinetu  
R oseberry ego izba niższa uchw aliła  budżet p ań 
stwowy, a z nim d a ła  wotum zaufania m inister 
stwn 283 głosam  przociw  263.

Korea.
O ficer angielski, nazw iskiem  Cavendish, od- s 

byw szy niedawno podróż po Korei w ydal oho- < 
cnie książkę pod ty t.: Korea and il\c saa-ed
white m ountain  (K orea i św ięta b ia ła  góra'!, i 
w  k tórej opisuje k ra j ten i jego 'udnosć. W obec 1 
chwilowego za ta rgu  Chin i Japonji o K oreę ■ 
zw raca  się na n ią  uw aga publiczna, przytoczę- ® 
nie więc niektórych, zaczerpniętych  z książki j 
powyższej szczegółów, będzie, sądzim y, na cza- 
sie. A rm ji, we w łaściwem  tego słowa znaczeniu. * 
nie posiada K o rea ; ani nie ma k ra j odpowie 
dnieli środków , by ją  u trzym ać, ani też istnieje 
potemu po trzeba  K orea je s t od wieków kością , 
niezgody m iędzy Chinam i i Jap o n ją  i w zazd ro 
ści tych Daństw, polega je j bezpieczeństwo. J a k 
kolw iek podbita p rzez C hiny i nom inalnie ich 

niedawnym  czasem  doznał jego poprzednik G lad- j w asalka, je s t K orea w  rzeczyw istości niezależną, 
stone z bilem nome rule. Ws.cakże porażka ta  j o ile chodzi o je j spraw y w ew nętrzne. P rzez 
nie przyczyni zapew ne gabinetow i obecnemu _ wiele >at pł ciła  K orea daninę Japończykom , po 
zbytniego ki opotu. < a ła  bowiem fcampanja par ' k ilk ak ro tn y ch  ich napadach , ale z po nocą Chin, 
lam entarna lorda S alisbury’ego w  tej m ierze ni- j zrzucili K oreańczycy  to jarzm o D w a te sąsie- 
czem  innem  nie jest, ja k  jednym  z parlam entar- i dnie państw a z je d n a k ą  pożądliwością p ragną 
nych  fortelów, obliczonych na zachw ianie  i oba- j zapewnić sobie lw i udzia ł w kierow nictw ie spraw  
lenie przeciw nego gabinetu, w tym  jed y n ie  u- Korei i gdy c ła  w portach  trak ta to w y cn  pobie- '
A V . 4- TT ’ T*  ̂» I    1 1  m — r. L n A A V* TA rt 1 A 1 A b TA A . ..... a / *> A TT M A TA.-. _ _      _ ’ 1 f _ T _ ; _ 1 — _ .. bżytym  celn, ażeby w yzyskać oburzenie, ja k ie  się j rano są pod nadzorem  urzędników  chińskich,

WniosekSalisburyega o imigracji.
I  w A nglji zam achy  an arch istyczne  spow o

dow ały poruszenie um ysłów , k tó re  nie pozostało 
bez odgłosu w ciałach  praw odaw czych, p rzy n a j
mniej w rozpraw ach  izby lordów, gdzie lord 8 a- 
l i s b u r y  uezynił wniosek o ś c i e ś n i e n i e  
p r a w a  i m i g r a c j i  d o  A n g l j i  dla p rzy b y 
szów z obcych krajów . Lord S alisbury , uzasa
dn iając swój wniosek — ja k  wiadomo — tw ie r
dził, że w iększa część zam achów a r archis*y- 
cznych, w ykoaanych  n a  sta łym  lądzie, przez 
anarch istów  do A nglji się ch roniących  i zasło 
n iętych  przyw ilejem  praw a przytułkow ego, u k n u 
tą  i przygotow aną została, że za tem  nasuw a się 
konieczność zapobieżenia podobnem u niebezpie
czeństw u na przyszłość, a najw łaściw szą drogą 
ku  tem u jest ścieśnienie i określenie p raw a przy
tu łk u . O dpow iadając na w ywody p rzeciw n ika  
swego politycznego, lord R o s e b e r r ’y nie bez 
uszczypliwości osobistej tw ierdził nasam przód, że 
im igracja  biednych wychodźców zagran icznych  
obecnie je s t o wiele slab  szą, aniżeli b y ła  za cza
sów rządu  lorda Salis bury  ego. Ż e m ogą w p ra 
wdzie zajść OKoliczności, gdzio ścieśnienie podobno 
stać  się może potrzebnem , że jednakow oż obecnie 
nie zachodzi tego rodzaju  potrzeba.

N a argum ent S alisbary^go , że zam achy n ie 

w A nglji przeciw  zamachom anarch istycznym  JaD ońozycy praw ie w yłącznie za ła tw ia ją  spraw y 
objaw ia, w stronniczych celach politycznych, albo bankow e i pocztowe. U trzym anie się, jako  króle- 
osobistych. , stw a, zaw dzięcza K orea w istocie nie swej mili-

Nie m ożna naw et tw ierdzić, ażeby zaczepka ( ta rn e j sHe obronnej, lecz jedynie geograficznem u 
przeciw  obeenem u gabinetow i w ym ierzona szcze- j położeniu i zazdrości swoich sąsiadów. W iad za  
gólnie zręcznie by ła  obm yślaną i utożoną. Praw o , istorna państw a n ie  spoczyw a w ręk ach  króla, 
p rrzy tn łk u , k tóre w A nglji konsty tucyjn ie  jest jak k o lw iek  je s t  on „panem  16.000 w ysp" i no- 
zaw arow anem  i dozwala wolnego w stępu każde- j m inalnie nieograniczonym  w ładcą  swego k ra ju  i 
mu przybyszow i, k tó ry  nie stoi pod grozą wy- , swoich poddanych — lecz w rę k a c h  pierwszego 
roku  kurnego, zanadto jest ugruntow anem , prócz m in is tra ; pochodzi on z todziny  M ing i je s t 
zastrzeżeń konsty tucyjnych , w poczuciu powsze- • bliskim krew nym  królowej, k tó ra  opanow ała zu- 
chnem  narodu  angielskiego, ażeby parlam ent za  pełn ie  m ałżonka. W  spraw ach zew nętrznych 
lad a  w nioskiem , k ry jącym  za pozoram i hum ani ; zasięga k ró l zazw yczaj rad y  je n e ra ła  le G endr e, 
tarnem i zachętk i polityczne stronnicze i osobiste, j A m erykan ina; doradcą  wojskowym  m onarchy 
odrzucał praw o i zasadę, k tóre  wśród różnych 1 jest również A m erykan in , jen e ra ł Dye. Urzędni- 
prześladow ań politycznych na kontynencie euro- ; cy króla K oreańskiego nie m ają, zdaje się, inne- 
pejakim, w A nglji o tw ierają prześladow anym  bez- j go eeiu, prócz w yzyskiw ania na  w szelki mużli- 
p n ezn e  schronienie, k tó rą  A nglja słusznie się wv sposób ludu d la  własnego w zbogacenia się, 
chlubi i k tó ra  je j w uznaniu powszechnem  za- j m onarcha sam zaś trw oni dochody swego k ra ju  
szczyt przynosi. W niosek zresztą, k tórego ostrze : w w iększej części dla zadow olenia swoich króle- 
zw raca się raczej przeciw ko w y c h o d ź c o m  i w skich kaprysów . N iedaw no k a z a ł sprow adzić
b i e d n y m ,  pod w zględem  zapobieżenia zam a
chom anarch istycznym  —  ja k  słusznie w y tk n ą ł 
lord R oseberry  — pozostałby bezskutecznym , ile 
że anarchistów  najniebezpieczniejszych nie ko
niecznie nomiędzy ubogim i szukać należy. O w ie
le w ięcej zaś do tk n ą łp y  zasadę etyczną i h u m a 
nistyczną, k tó ra  z p raw a p rzy tu łku  Anglja w po
czuciu  w łasnego narodu  i powszechności staw ia
ta k  wysoko. Jeżeli A ngljja nad  znanym i jej

z E uropy łódź parow ą d ia  swego osobistego 
nży tku  i raz  jed en  prze jechał się n ią  po jez io 
rze w swoim p ark u . Chcąc iść za postępem  cy
wilizacji, w edług pojęć europejskich, załozył 
„szpital k ró lew sk i" .

W  dziewięć miesięcy po otw arciu  tego szpi 
la la  odw idził gu lokarz i stw ierdził, że przez 
ca ły  tcu  czas ani jeacn chory  nie został przyję-

w skazanym i przez rządy zagraniczne an a rch is ta 
mi rozciąga straż baczną i zapobiegliw ą, po licy j
ną  i potrafi tym  sposobem zapobiedz p rz y n a j
m niej w znacznej części niobozpiccznym  zam a
chom  —  jak  tw ierdzi lord R oseberry— jeżeli go 
tow ą je s t do wspólnych rokow ań m iędzynarodo
w ych w celu ich uchylen ia , o ile to możliwem, 
to czyni wszystko, czego spraw iedliw ość : czego 
względy m iędzynarodow e w ym agać mog-

R zekom a porażka  gab inetu  angielskiego 
w izbie lordów nie je s t  bynajm niej dotkliw ą. 
Ani dla izby  niższej, stanow iącej w łaściw ą re p re 
zentacją  narodu , ani d la  ostatniego uchw ały  
izby lordów nie są w powwszechności ak tam i 
nazb y t pow ażuem i, mianowicie w tenczas, k iedy  
uchw ały  te  — ja k  w danym  p rzypadku  — sto 
j ą  w sprzeczności do zasad konsty tucy jnych  i po
czucia pow izechnego.

Z ałożenie  powyższo stw ierdza okoliczność,

ty , a natom iast dwóch „chusahs" (sek re ta rzy )
oraz ze trzydziestu nadzorców  z żonami i dzie
ćmi prowadziło w szpitalu  możliwie wygodne ży 
cie. Od obecnego „in struk to ra" arm ji k o reań 
skiej, je n e ra ła  N ienstrad , o trzym ał p O avendish 
dokładne wiadomości o s:le bojowej k ra ju . P o 
nieważ ludność K orci w ynosi około 14 mil. osob, 
a m ężczyźni obow iązan’ są spełniać służbę woj
skow ą, przeto „pan 16.000 w ysp" m ogiby mieć 
pokaźną arm ję, gdyby jenerałow ie jego  nie wo
leli puszczać większości rek ru tów  i przeznaczo
ny  d la nich żołd sobie zatrzym yw ać. Jedyn ie  
z a ło g i stolicy, złożona z 5.000 ludzi, może rościć 
ja k ie  tak ie  pretensje do nazw y w ojska re g u la r 
nego w edług pojęć europejskich. N aw et setna 
część tych, k tórzy, jak o  zdatni do służby figu
ru ją  na listach, nie w ypełnia k iedykolw iek słn- 
żby wojskowej. Co się tyczy  handlu  zag ran iczne
go K orei, to w artość przyw iezionych towarów 
w ynosiła w ro k u  1888 nieco więcej, niż 3 mil.

12)

NADEZDA.
(M otylek z N oreke pohadky.)

R om anc D,i0(j ;.j dziew czyny,

przez

e d w a h d a  j e l i n k a .
ltraekład z czeskiego.

(Ciąg dalszy.)
B ędąc od wielu la t  gorliwą p ro k tek to rk ą  in 

BtytUCji opieki nad  opuszezonemi dziećmi, m iała  
w - 'o j, niż ktokolw iek inny , sposobności śledzić 
p sj ekologiczne zjaw iska u niedojrzałych istot, 
skazanych  na  w szystkie niedole sieroctw a. I  g d y 
by naw et nie głębsze uczucie, s ima .c ieka
wość b y łab y  je j nie pozwoliła odwrócić się ocj 
tego dziecięcia. Owszem, im większe kon trasta  
znalazła  u  N adeżdy, tem  bardziej p ragnęła  pozy
skać  je j zaufanie i sympatję.-

P rzy tu ld a  ją  ku  sobie, ja k  ty lko  m atka 
w łasne tu li dziecię Zdjąw szy jej z głow y ohydny 
kapelusz, p rzyg łaskara  N adeżdzie w łoski, ciągle 
pa trząc  je j w oczęta. T eraz dopiero poznała, 
iż jestto  praw dziw y, niefałszowmny „M otylek".

D ziew czę nie mogło oprzeć się wpływowi 
tej serdeczności. T w arzy czk a  je j p rzy b ra ła  luby 
w yraz, rozszerzone źrenice w patryw ały  s]ę w 0CZy 
pani, badaw czo śledząc w ich g łęb i uk ry te j 
m yśli, a  błogość i spokój spłynęły z tam tąd  na 
n ią  obfitą strutą..

P an i p rzy tu liła  N adeżdę jeszcze goręcej do 
Biebie i nieham ując się już, w ycisnęła gorący po
ca łu n ek  na  b iałem , n iew nnem  czółku.

—  M ikołaju A leksandrow iczu, rzek ła  roz
rzew nionym  głosem , ona je s t p rzeeie niezm ier
n ie  do N ata lji podobna P opatrz  je j jeno  w oczy.

 ̂ I  znów ją  tu liła  i pieściła. 
i M ikołaj A leksandrow icz pochyliwszy ku 

N adeżdzie głowę, uśm ieehnął sie z lekka , w y
konał g iest potw ierdzający, lecz nie przemówił 
ani słowa. I  on zatopił w zrok swój w Jzie- 
w c z ą tk u ; lecz im bardziej pani oddaw ała się 
porywom w łasnego serca, tem  cięższe w stępo
w ały  chm ury na czoło zadum anego m ęż
czyzny.

N adezdy nieśm iałość topniała, ja k  lód na 
gorące promienia słońca wystawiony. W brew  
przypuszczeniom , jak iem i m iała  n ab itą  głowę, 
tu id ą c ,— zdaw ało  jej 3ię, że ci państw o jeszcze  
bardziej są przyjacielscy, niżli Tychoinirów. 
D otąd n ik t je j tale pieszczotliwie n 'e  g łaskał, 
n ik t ta k  poczciwie nie p a trzy ł jej w oczy.

—  Powiedz-że mi przecie, N adeżdo, rzek ła  
księżna po k ilku  próżnych próbach w ciągnięcia 
N adeżdy w rozmowę, d la  czego nie uśm iechasz się, 
ja k  w .zoraj i d la czego nie chcesz z siebie głosu 
w ydobyć._ T aka  ̂ ład n a  dziew czynka powinna 
nieustannie uśm iechać się i szczebiotać. Czy 
zapom niałaś mówić, uśm iechać się ?... Rozumiesz 
m nie ?

N adeżda zdziwiona, spojrzaw szy n a  panią 
ją k a ła  się n ieustannie. D opiero po chwil-, gdy 
znów na n ią  poczęto nalegać, lękliw ym  głosem  
zw ierzyła się, że je j nakazano  w domu, by nie 
śm iała się i mówiła. Zaledw ie w yszepnąw szy 
te ełowa, zb lad ła ca ła  i zadrżała. P o t o c z y w s z y  
w zrokiem  dokoła, k lę k ła  przed księżną. Z a ła 
m ując rączk i i p łacząc, prosiła, b łag a ła  zn a 
kom itą dam ę, by jej nie zdradziła , aby  się nie 
gniewano na nią. B yła  przekonaną N adeżda, 
iż wyjaw ieniem  praw dy dopuściła się zbrodni 
w iększej, niżli naw et, gdyby wczoraj wieczór 

y ł » zem dlała zaraz  po pierw szym  akcie.
B iedne dziecię w estchnęła księżna, rę- 

kom a zak ryw ając  pczy łez  pełne
T akże  M ikołaj A leksandrow icz g łęboko by ł 

przejęty , ale m ężnie op ierał się tkliw ości.

Oboje te raz  w s z o l k i e m i  siłam i s ta ra li się . 
uspokoić przerażone dziecko. _ ;

Ł agodnym , serdecznym  persw azjom  udało  
się w reszcie upew nić R id tz d ę , iż żadne Die 
grozi je j niebezpieczeństwo, że n ik t na n ią  nic 
nie powie baletm istrzowi _ U w ierzyła w końcu 
naw et i w to, że wolno je j bez n arażan ia  się na 
zarzu ty  jak iekolw iek , uśm iechać się i mówić, o 
czem  pragnie.

O śm ieliła się.
A teraz  w rócił jej w całej pe łn i ów uiezró 

wn-any powab, k tó ry  uciek ł by ł, spłoszony 
w pierw szej chw ili w idokiem  w ielkich państw a. 
Zm ieniła się N adeżda, ja k  pod dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej. Ośmielona już , zapo
m niała o surow ym  nakazie, b y ła  znowu łubem , 
m iłem  dziecięciem , jak iem  ją^ stw orzył P an  Bóg. 
N iedbałość ubioru tem mniej szpeciła N adeżdę, 
im p o w a b n ie j  te raz  zaczęła znowu patrzących  
podbijać sobie zgrabnością ruchów.

—  Ale, czy ty  kulejesz napraw dę ? —  sp y 
ta ła  z pew nem  niedowierzaniem  księżna.

.— Isto tn ie — odrzekło dziewczę — Od 
w czoraj boli m nie noga; za wiele od niej żądałam . 

M ikołaj A leksandrow icz rozm yślnie poruszył
ten m epocieszający tem at.

W tem  w szedł służący z oznajmieniem, że
h e rb a ta  już  gotowa. ,

Państw o udali się z N adeżdą do m ałej j a 
dalni, gdzie stół na trzy  ty lko osoby na- 
k ry ty , zaprasza! do biesiady, w ja k ie j N adeżda, 
odkąd  żyła, nie b ra ła  jeszcze udziału . Nie b ra 
kow ało naw et jagódek .

N adeżda nie ustaw ała  w podziękow aniach 
za ty le  dobroci. K siężna b y ła  w istocie n iestru 
dzoną w pom ysłach, by  jak  najbardzie j up rzy 
jem nić dziecięciu k ilk a  chwil pobytu u niej. 
G dyby już nigdy więcej nie by ła  przeLrocz.yła 
N adeżda progów tego gościnnego aomu. nie b y łab y  
już  je d n a k  mogła, napomnieć o dobroci, ja k ą  tu  
b iedactw o otoczono.

Po herbacie  księżna za trzy m a ła  jeszcze N a
deżdę. P okaza ła  je j papużkę i ucieszy ła się ser
decznie, spostrzegłszy, że dziecię ma jeszcze 
zm ysł d la  dziecięcych igraszek .

G dy zbliżyła się chw ila  powrotu, zap y ta ła  
księżna N adeżdę, czy  nie chcia łaby  zoetać u 
nich.

Czy chcia łaby  ?!
„M otylek" n ie um iał na to dziwne p y ta 

nie odpowiedzieć inaczej, jeno  głębokiem  w e
stchnieniem .

A c li!
W śród  tego m rok zapad ł ciemny. B y ł już 

czas najw yższy  w ysłać ballerinę do domu. K a 
zano ją  służącem u odprowadzić. Upieścili jeszcze 
N adeżdę, potem księżna uczyniła je j k rzy ży k  na 
czołko i — puszczono dziecię. O dprow adzili ją  
spojrzeniem  do  schodach, p a trzy li z okien, gdy 
wsiadało, do powozu.

N igdy jeszcze nie w raeała  N adeżda do domu 
ta k  niechętnie, ja k  tym  razem . Ciemne schody,v - ' U  k/  • W A ŁL CCliUU V J
posępne k u ry ta rze , w strętem  ją  przejm ow ały. 
W szędzie było dziecięciu ciasno, w szędzie zda-\ Tl ziuo.
wało je j się, że pow ały runą  Z a  to spadł ka 
mion z serca  panu  P eruzz i’emu, gdy  zobaczył, 
iż N adeżda w róciła  szczęśliwie —  nieobdarow ana 
cuk ierkam i, an i cackam i. A gdyby kto był spy
ta ł  N adeżdę, jak  tam  p i szło je j p rzy  h e rb ac ie , 
ja k ie  tam . urządzenie, ja k  się księżna ubiera , nie 
by łaby  mogła dać odpowiedzi n a  to pytanie. Ale 
ca łą  jej duszyczkę zapełniały  spojrzenia m odrych 
oczy M arji Fcdorow ny i poczciwe słow a Miko 
ła ja  Aleksandrowicza.

N a s tę p n y  dzień by* tak i sam, ja k  tyle in 
nych. U brana w swe kró tk ie  suk ienk i do nauki, 
przym uszała N adeżda elastyczne n o tk i do nad- 
zw yczajnycu istotnie kuusztyków . Tego, że u ty 
k a ła  jeszcze trochę na p raw ą nogę, nie brano 
w cale pod rozwagę, ó d  południa ćw iczyła się 
z n iesłychaną w ytrw ałością  w tańcu  na  palcach. 
S ku tk iem  w ysiłku  w przedstaw ieniu  i niedosta

tecznego potem w ypoczynku, siły ją  znow opu
szczały , ale to nie obniżało djapazonu w ym a
gań. N ie d a ła  się zresztą N adeżda słyszeć z ż a 
dną skargą.

W szakże postanow iła sobie zawsze być po 
słuszną zasadniczem u przykazaniu , że n i g d y  
nie wolno je j być z n u ż o n ą ..........................................

P rzez dni k ilk a  panow ała cisza, jak  przed b u 
rzą. P an  Peruzzi spokojnie zapala ł papieros po 
papierosie, w ypoczyw ając na  zdobytych świeże 
w aw rzynach. B y ł zupełnie zadowo1 ny z siebie
i z dzienn ikarsk ich  referatów , w których palono 
mu kadzid ła . Te, k tóre zw raca ły  się przeciw ko 
niemu, szczęśliwie nie doszły do rą k  balet- 
m istrza.

Ale duch ta k  w rażliw y i Domysłowy, nie 
zdoła całkow icie usnąć naw er podczas fa r  niente. 
P an  Peruzzi, paląc papierosy, przem yśliw ał o no
wym balecie; a rty sty czn a  jego fan tazja  tw orzyła  
nowe, śm iałe obrazy, pełne olśniew ających efe
któw  i blasków. Pod rozczochraną jego czupry
ną rodziło się nowe dzieło niepokonanej choreo- 
grafji... coś... coś. . czego św iat jeszcze nie wi
dział! A dum ając tak , w idział już w sinych fa
lach dym u, powoli w znoszących się nad A go za- 
myślonem czołem , głów ny przedm iot tych  cho
reograficzny eh a sp ira c y j: Nadeżdę. W idział ją
0 rok, o dw a la ta  starszą, dojrzalszą, zwinniej- 
szą, w iększym  obdarzoną tem peram entem  i po
w abem ... już całkow icie w ydoskonaloną, a  mimo 
to posłuszną na śmierć i życie... T w orzył, ciągle 
tw orzył. W  coraz to nap ływ ających  i uchodzą 
cych falach dymu, w idział już N adeżdę w cudo
w nych kostjum ach ; jej nóżki podrygiw ały  ja k  sta 
lowe pręty, lub toczyły  się na koniuszkach p a l
ców, podziw pow szechny w yw ołując zręcznością
1 g rac ją . W idzia ł, ja k  b liska om dlenia, dopada 
już kulis, a  on w oła  ciągle : „Jeszcze! Je szcze !"

(Ciąg dalsjsy n o h iA t; \



2 DZIEFNTTK POL^KT *, dnia 25. Lipca 1S9*.

dolarów, w roku  1890 zaś praw ie 5 mil. do i.; 
w artość wywozu w ahała  się m iędzy 800.000 i 
3 '/ ,  mil doi. P rzek leństw em  k ra ju  jest, w edług 
p. C avendish 'a , p raw ie w yłącznie  rząd  jego, nie
dołężny i zły  n ad  w szelki w yraz. W  podróży po 
k ra ju  do „góry  św ię te j** zrobił au to r książki tę 
sam ą obserw ację co w s to lic y ;  ̂ iprzejm e zacho
w anie się m ieszkriiców  uderzy ło  go bardzo m i
le. N ie okazu ją  oni ani cienia owej właściwej 
C hińczykom  nienaw iści dla Europejczyków .

Napaść NarodnichListów.
Lwów 24. lipca.

N a E dw arda Je linka , naszego szczerego 
i w iernego przyjaciela między Czecham i, ude
rzy ły  teraz  X ar od ni L istu  za to, co mówił o sto 
sunku Młodoczechów do w ystaw y w redakcji j e 
dnego z pism naszych. D okładnie słów p. Je lin 
k a  nie znamy, ©le sądząc z tego, co praw ią Na- 
rodn\ L isty , w idzim y, że mówił to ty lko , co już 
od niejednego M łodoczecha słyszeliśm y. Je s t ro 
pocieszającym  objawom, że w stronnictw ie, k tóre  
w ostatnich czasach tak  niedw uznaczne w zględem  
nas zajęło stanow isko, odzyw ają się, lubo nie 
dość głośno, zdania lepszego i milszego dla uszu 
naszych  brzm ienia, aniżeli te, k tó re  do nas z ła 
mów Narodnich Listów  i z ust G regrów  i Va- 
szatych  dochodzą

Poniew aż Narodm L i ty chw alą się, iż 
rzecz w ypow iadają „poczciw ie i bez ogródek ,** 
więc my też również „poczciwie i bez ogródek“ 
powiemy, że w naszej głowie się nie mieści, 
dlaczego w partji ta k  wolnomyślnej, ja k ą  się 
m ieni stronnictw o m łodoczeskie, nie chcą zrozu
mieć, że m y, m ając też same ideały  wolności, 
żądam y d la nich  uznania, i że kochając ojczy
znę i wolność, nie możemy znosić ty ch  u staw i
cznych oskarżeń o „nienaw iść Jo  Moskali** 
ja k  gdyby  to b y ła  istotna i jed y n a  naszych 
uczuć i pragnień p o b u d k a ! 'W ubec tego drobną 
jest rzeczą, czy k to  z ta k  m yślących M łodocze
chów je s t łask aw  n a  w ystaw ę lwowską i w ja 
kim  stopniu. Że przyjm njem y z uznaniem  i wdzię
cznością objaw y sym patji ze. strony tak ich  ludzi, 
ja k  R ieger, M uttusz, T onner, Y rchlicky , Szubert, 
G abryela  P reysow a i Je lin ek , to rzecz n a tu ra lna , 
ta k  samo, iż nie miło nam , że ktoś z n ich  za to 
od Narodnich Listów  et comp. doznaje p rz y 
krości... N ie miło nam  głównie ze w zględu na 
sam e N arodni L isty, które  — rzecz dziw na 
nie czują, jak  n iezaszczytną w tern w szystkiem  
g ra ją  rolę...

N o m  rozporządzenie paszportowe »  Rosji.
System  paszportow y w ew nątrz Rosji — piszą 

z P e te rsb u rg a  — uległ znacznym  zmianom i zo
s ta ł doprow adzony do praw dziw ie chińskiej do
skonałości Paszportów  —  w m yśl ostatniego 
rozporządzenia — żądać będą  w przyszłości od 
w s z y s t k i c h  stanów , naw et od szlachty , eme- 
rytów -urzędników  i honorow ych obyw ateli m iej
skich , po za  obrębem  ich pow iatu ; trudno  bo
wiem przypuścić, aby  ktoś, w ciągu roku, choćby 
raz jed en  nie w ydal ł się z jego gran ic . Nowe 
rozporządzenia paszportow e trzy m ają się daw nego 
podziału  spo łecznego : na  stan  n i e o p o d a t k o -  
w a n y c h  i o p o d a t k o w a n y c h .  Ci ostatni, 
z bardzo  m ałym  w yjątk iem , naw et w swoim po
wiecie nie b ęd ą  m ogli m ieszkać be* pa .zportów. 
T akow e w ydaw ane im będą  na  przeciąg  czasu 
5-letni (do tychczas w ydaw ano ty lko  na la t 3), 
pod wai unkiem  p rzy lep ian ia  corocznie na p a 
szporcie osobnych stem pli paszportow ych, w arto 
ści 1 rub la . N a tern w łaśnie polega jed y n a  ulga 
w dotychczasow ym  system ie, p rzy  k tó rym  żądano 
op łacan ia  należytości paszportow ych za trzy  la ta  
x góry , w m iejscu stałego zam ieszkania. Stanów i 
zaś nieopodatkow anych (szlachty , urz-.dników- 
em erytów  i honorow ych obyw ateli) będą  w j la- 
w ane paszporty  na czas nieokreślony. Ponieważ 
je d n a k  paszporty  u leg  ć m ogą zniszczeniu przez 
d łnższe ich posiadanie, p rzeto  zachodzić będzie 
po trzeba  odnaw iania takow ych. Bezterm inow ość 
paszportów  d la  stanu  nieopodatkow anych, je s t 
zatem  prerogatyw ą względną. To rozszerzenie 
system u paszportowego, oprócz celów cz j bto po
licyjnych, * w yrażonych w znanym  frazesie po
trzeb y  „stw ierdzania  identyczności osoby**, ma 
tak że  cele fiskalne n a  oku. D odać jeszcze n a le 
ży, iż t a  u s t a w a  p a s z p o r t o w a  n i e  s t o 
s u j e  s i ę  d o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  
P ra sa  ro sy jska  ob iecyw ała sobio po nowej ustaw ie 
paszportow ej daleko w ięcej u lg, zbliżających Rosję 
do państw  europejskich, k tó re  w sw ych konsty 
tuc jach  m ają zabezpieczoną wolność przenoszenia 
się z m iejsca n a  m iejsce. N ie pozostaje zatem 
liberalnym  organom  ( Nowosti, W iestnik Jcwropy) 
nic innego, ja k  pocieszać się tą  okruszyną lib e 
ralizm u, ja k ie j one um ieją się dopatrzeć w k a 
żdej nowej ustaw ie, w każdem  now em rozporzą
dzeniu  obecnego rządu  N atom iast Moskowskija 
W icdomosti w yrażają  z niej swe zadowolenie i 
ośw iadczają, iż w Rosji n igdy  nie będą zniesione 
paszporty , albowiem  pociągnęłoby to za sobą do
n iosłą  zm ianę w ustro ju  społecznym .

Paweł Reclus i Vaillant.
P aw eł R e c l u s  opowiada w Figarze, iż od 

r. 1889 do 1891 spraw ow ał urząd  sk a rb n ik a  pa- j 
ry sk ich  anarchistów , k tó ra  to godność polegała 
n a  niew innem  zaw iadow aniu funduszów  przezna j 
czonych d la rodzin pozbawionych głow y i d la  ■ 
kosztów  w ydaw nictw  na  cele prof igandy  G dy 
Jean  G r a v e  skazany  został na  6 m iesięcy wię- ( 
sienią, zastąpił go Reclus w anarchistycznem  
piśmie L a  Bmolte. W  r. 1892 by ł on kicrowni- i 
kiem  fab ryk i w B arengevule pod N ancy. Fod 
czas jego nieobecności usunięto wieln robotników  < 
po cichn, pod zarzutem  nczestnictw a w spiskach 
anarchistycznych, co skłoniło R eclusa do opu
szczenia zajmowanej posady. O dtąd b y ł on w . 
P a ry żu  zatrudniony u pew nego znajom ego, szu- j 
k a ł  jednak  korzystniejsze posady i b y łb y  ją  j 
o trzym ał, gdyby nie spraw a Y aillanta. j

W  październiku 1893 usłyszał R eclus, jak  
sam  opowiada, po raz  p ierw szy to nazwisko. 
V aillan ta  zalecił mu pewien p rzy jaciel w listo
padzie w ym ienionego roku przez pan ią  Reclus 
z prośbą o pożyczkę w wysokości 20 franków . 
Młody inżynier, acz sam skazany  na bardzo 
skąpe dochody, uczynił prośbie zadość. W  trzy  
tygodnie później nastąp ił zam ach w pa łacu  b u r
bońskim . D nia  tego po powrocie do domu za- , 
s ta ł nad esłan ą  przez Y aillanta pnszkę papierów , I

dzienniczek zatytu łow any „Moje ostatnie dni na 
wolności.“ Pobieżnie przejrzaw szy m anuskryp t, 
u k ry ł go troskliw ie, aby mimowob nie w ydać 
V aillanta. Niebawem  odbyła  u niego policja r e 
wizję ; reporterzy  i sądy nie daw ali llechusow i 
spokoju. A by się od nich wyswobodzić, powziął 
zam iar ucieczki. B ędąc już bezpieczny, napisał 
list do sędziego śledczego, w yjaśniający ca łą  
znajomość z Yaillantem

W  liście tym  zaznaczył również, iż ja k k o l
w iek znane m u są zasady chem ji, nie rozum ie 
się ani trochę na sporządzaniu m ate ija łów  w y
buchow ych. Jeśli zaś u c iek ł to jed y n ie  dla tego. 
by słabego zdrow ia nie podkopyw ano mu cią- 
głem i rew izjam i i aby  nie być skazanym  na 
podległość wobec sędzi»wsk: .j pow agi,

Z listu do F igara  dow iadujem y się, że R e
clus znał także  robotnika P ą u w e l s a ,  k tó ry  
podrzucił bombę w przedsionku kościoła M arji 
M agdaleny. O istnieniu R avachola, O rtiza, Ca- 
seria i innych dow iedział się dopiero po uw ięzie
niu owych zbrodn iarzy . Z 30 w spółoskarżonych 
z Caseriem  , zn a ł jedynie G rav ego, B astarda, 
S ebastjana F a n re ’a i M at hę.

Figaro  dodaje, że pam iętn ik  Y aillanta i in
ne w ażne doknm enty znajdują  się w red ak c ji 
do dyspozycji sądu śledczego.

VII. Zjazd lekarzy I przyrodników polskich.
LWÓW 24. lipca.

D zisiaj od godziny 8. do 10. z rana  zw idzali 
uczestn icy  Z jazdu, m uzeum  lir. D zieduszyckiego, 
gdzie gości oprow adzał sam czcigodny gospodarz. 
Z kom itetu  gospodarczego zaś obecni byli pp.
rad ca  dr. M erunow icz i prof. dr. D unikow ski.

*
B ank ie t odbędzie się ju tro  o godzinie Tmej 

w hali koncertow ej na  w ystaw ie : strój galowy.
K om itet up rasza  o punk tualne  przybycie, oraz
o w ykazanie się odznaką  i k a r tą  uczestnictw a.

*
K to z uczestników  Z jazdu  chce wziąć udział 

w w ycieczce do zdrojow isk krajow ych, k tó ra  p o 
trw a  8 do 10 dni, r :c z y  się zgłosić do jednego 
z przew odniczących albo do radcy  M ernnow icza 
lub prof. D unikow skiego i zapisać na listę, a p o 
nieważ lista ograniczoną je s t do 30 osób, przeto 
uprasza się o rych łe  zgłoszenia. K oszta, nie da
jące  się z góry obliczyć, pokry te  będą  w d ro 
dze repartycj" Ze strony kom itetu tow arzyszyć 
będzie uczestnikom  jed en  z lek arzy  obeznany ze 
stosunkam  miejscowemi — i udzielać będzie 
objaśnień.

*

Ju tro  : w środę, od godziny 8. z rana  będą 
uczestnicy Z jazdu zwidzali nasze miasto. P u n k t 
zborny w kasyn ie  miejskiem.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza

Kc$Si*. 82 i,

Ojarjusz Iwewski.
Ś r o d a  25. lipua.
VII. Z j a z d  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  

p o l s k i c h .
O godz. 8 rano zwidzanie m iasta i szpitali.
0  godz. 10. rano i o 4, popoł. posiedzenia 

sekcyjne.
Wieczorem bankiet dla uczestników Zjazdu.
Wycieczko nauczycieli Indowych i dzieci szkol

nych z powiatu Trembowelskiego.
„B itw a Racław icka1' (panorama na wystawie) 

otw arta od 8. rano do 9. wieczorem. W stęp 50 et.
Teatr hr. S k arb k a: „Ptasznik z Tyrolu'*, operetka 

w 3 aktach Zeller’a. Gościnny występ pani Adolfiny 
Zi najer. Początek o godz. 7 *|a wieczorem.

C z w a r t e k  26. lipca
W y c i e c z k a  b u d a p e s z t e ń s k i e j  r a d y  

m i e j s k i e j  - na  w y s t a w ę  k r a j .  w e  L w o w i e .
VII. Z j a z d  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  

p o l s k i c h
O godz. 10. rano drugie ogólne posiedzenie i 

zakończenie zjazdu.
Popołuduiu zwidzanie wystawy

Wiadomości osobiste. P. L. T e t m a j e r ,  ro
dak nasz, profesor politechniki w Zurychu, powołany 
został na opróżnioną przez śmierć prof. Bausch.ngera 
katedrę w politechnice w Monaehjum, i jak  donosi 
K oln. Z tg ., wezwanie przyjął.

Z życia towarzyskiego. W  kościele św. Ale
ksandra w W arszawie odbył się w sobotę ślnb hr. 
Karola C z a p s k i e g o ,  syna hr. Emeryka i Elżbiety 
z Meyerdorffów, z hrabianką Marją P u s ł o w s k ą ,  
córką Franciszka hr. Pusłuwskiego.

Nekrologja Dnia 15. bm. zm arł w Bażanówce 
w Sanockiem Franciszek R i t t e r s c h i l d ,  dzierżawca 
tamtejszy, przeżywszy lat 84. —  W ilhelm K e r e -  
k j a r t o ,  były zarządca drukarni arcybiskupiej, zm arł 
w Czerniowcach. —  Marja O k u n i e w s k a ,  córka 
radcy sądu krajowego w Tarnowie, zm arła w 15 
roku życia.— Dr. Konstanty Emanuel A r z t ,  c. i k. 
generalny lekarz, kaw aler orderu Franciszka Józefa, 
złotego k.zyża zasługi z koroną i szlezwicko-holsztyń- 
skiego medalu wojennego, zm arł w naszem mieście 
w 70 roku życia.

Kalendarz. Środa (2 5 .) : Jakóba ap. Wschód 
słońca o godzinie 4 . minut 31, zachód o godzinie 
7. m inut 37.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W7olno polować na 
słenki, cietrzewie i głuszce.

Dar. Pani W alerja z Fischerów H e g  g e n  b e r "  
g e r o w a , nadesłała na ręce p. Ulanowskiej za po
średnictwem p. Anczyca 500 zł. na restaurację W a 
welu. Ten wspaniałom yślny dar, godny uznania no- 
wszechnego, doda niewątpliwie energji osobom, zbie
rającym składki centowe na cel powyższy. {Czas).

Konkurs. M agistrat ni. Lwowa ogłasza konkurs 
na jedno b e z p ł a t n e  miejsce nauki muzyki w gal. 
Konserwatorjum muzycznem, którego nadanie przy
służą reprezentacji miejskiej. Do uzyskania tego 
miejsca wymagane są następujące w aru n k i: a) P rzy
należność do gminy miasta L w ow a;  b) względne 
ubóstwo, tj. niemożność uiszczania opłat w K onser
w atorjum ; c) wiek od 14 do 20 lat w łączrie ; 
d) znajomość początkowych wiadomości nanki muzyki 
lub talent do muzyki. —  Chcący się ubiegać o to 
miejsce, mają podania swe należycie udokumentowane 
wnieść do m agistratu  król. stoi. m. Lwowa, najpóźniej 
do 20. sierpnia 1894.

Ogólny zjazd młynarzy galicyjskich we Lwo
wie odbędzie się w dniach 0. i 7. sierpnia r. b , w 
głównej sali ratuszowej. Program  jest następu jący : 
Dzień pierwszy, 0. sierpnia: O godzinie 9. nabożeń-

Kreat orjentdlny biały,
I ii., cieliito-rółowy dla blondynek i eieliato-iółtawy dla watynek zł. 1 20 
u d a j*  • naturalną białość i delikatność. Twarz diinbata 1 piegowata 

•a»t«kU aa lk lta  odśwlalona i wtatfodaoaa.

stwo w kościele archikatedralnym  na pomyślność prac 
zjazdu 0  godzinie 10. rano ogólne zebranie wr sali 
ratuszowe' i powitanie uczestników zjazdu. Zagajenie. 
W ybór przewodniczącego zjazdu, zastępcy i 2 sekre
tarzy. Sprawozdanie komitetu z dotychczasowej dzia
łalności. Odczytanie sta tu tu  dla związku młynarzy. 
W ybór komisji dla rewizji s ta tu tu  i przygotowania 
przypuszczalnych zmian. Popołudniu gremjalne zwi
dzenie wystawy. — D rugi dzień, 7. sierpnia : O go
dzinie 10. zebranie w sali ratuszowej. Sprawozdanie 
komisji i staw ianie wniosków. Uchwalenie sta tu tu  
dla związku. Wybór starszyzny związku. W nioski 
członków. Popołudriu  dalsze gremjalne zwidzanie wy
stawy i zakoiiczeu.e zjazdu.

Klęską gradową dotknięte zostały d. 13. bra. 
gm iny powiatu podhajeckiego: Zastawce, Szwejków, 
Hołhocze, Dobrowody, Zarwanica, Hutcze, Zawałów, 
Seredne, Byszów, Horożanka, Panowice. Wiśmowczyk, 
Zaturzyn, Sapowa, Buty i Czeremchów. Ziemiopłody 
w tych gminach zniszczone zostały prawie do szczętu ; 
szkodę rolników oceniono na 150.000 zł.

W Krasnem koło Toustego, jak stamtąd dono
szą, tyfus już wygasł zupełnie. Ogółem umarło tylko 
sześć osób. Wiadomości zatem o tej epidemji były 
przesadzone.

Podczas kąpieli w stawie gliniańskim , utonął 
prawdopodobnie skutkiem ataku apoplektycznego, K a
zimierz N o w a c k i ,  praktykant urzędu podatkowego 
w Glinianach.

Wesele anticholeryczne Czytamy w  dzienni
kach w a r s z a w s k i c h :  „W edług zwyczaju, żydzi w
Przedborzu uciekli się do zwykłego u nicli antidotu 
przeciw cholerze. Zebrawszy między sobą 300 rubli 
na wiano, w dniu 5. bm. wyprawił; dwnjgu bieda
kom wesele. Panna młoda głuchoniema. Na weselu 
znajdowała się prawie wszystka ludność żydowst a. 
Cały dzień sklepy były pozamykane, a tańczono i 
śpiewano na ulicy Rabina obwożono po zaułkach 
m iasta na koniu. Ślub odbył się na kirkucie, dekad 
się udał cały orszak weselny, liczący parę tysięcy 
osób z muzyką na czele, tańcząc i śpiewając po 
drodze.

TrunkoWUŚĆ a cholera. Korzystając ze wzrostu 
cholery w Petersburgu, oberpolicmajster tamtejszy 
nakazał zamkniecie wszystkich szynkowni w niedziele 
i w dni świąteczne, motywując swe postanowienie 
tą okolicznością, iż pijaństwo najbardziej się przyczy
nia do rozsz-rzenia epidemji. Około 200 szynkowni, 
ku wielkiemu umartwieniu zwolenników rodzimego 
trunku, było istotnie minionej niedzieli zamkniętych. 
Był to fakt w życin wewnęt.rznem rosyjskiem tak 
doniosły, iż dzienniki poświęciły mu nawet artykuły  
wstępne. Myliłby się jednak, ktoby sądził, iż w dniu 
tym pijanych w Petersburgu nie było. Z wyjątkiem 
dwóch głównych ulic; Newskiego Prospektu i W ie l
kiej Morskiej, pełno ich wałęsało się no wszystkich 
ulicach i placach, jakby pa urągowisko postanowieniu 
policyjnemu.

Zmi na ustawy. Russkaga Ż iźń  doi.osi w for
mie pogłoski, że we właściwych sferach podniesioną 
została kwestja zmiany ustawy resursy kupieckiej i 
obywatelskiej w Warszawie, odpowiednio do takichźe 
ustaw klubowych, obowiązujących w Rosji. Prócz tego 
nad wszelkiemi tego rodzaju stowarzyszeniami ma 
być zaprowadzona ścisła kontrola. Russyfikacja po- 
stępuie więc ciągle.

Ostatni weteian wielkiej armji Napoleona I ,
porucznik Mikołaj Savin obchodził w Saratowie 29. 
kwietnia br. 126 dzień swoich urodzin. Krzepki 
jeszcze staruszek opowiada wiele ciekawych rzeczy 
o przygodach i wypadkach z przed r. 1812, w któ
rym go Kozacy pod Berezyną wzięli w niewolę.'

zuitów w Tours W roku 1792 odwidził ojca w Wer
salu. W Paryżu wówczas krew lała się strum ienia
mi. „Już od owych strasznych zdarzeń sto lat upły
nęło** —  opowiadał weteran pewnemu sprawozdawcy 
— „a grozą przejmujące czasy zawsze mi żywo 
stoją przed oczyma. Pam iętam  zarazę w Egipcie, 
grozę wojny w Iliszpanji, byłem świadkiem odwrotu 
wielkiej armii, muszę jednak wyznać, że niczem śą 
owe wypadki w porównaniu z dniami wrześr.iowemi 
1792 r .“ Dni te straszne pozbawiły go rodziców. 
Jako ochotnifc. b ra ł czynny udział w wyprawie Na
poleona do Egiptu  i walczył w roku 1805 pod Au- 
sterlitz, tudzież w roku następnym pod Jena Przy
bywszy do Berlina, należał do świty Napoleona gdy 
tenże zwidzał grób Fryderyka Wielkiego. W idział, 
jak cesarz szpadę F ryderyka wziąwszy, swą w łasną 
na trum nie położył, I0CZ n ' e słyszał wcale słów 
Napoleona, tak często cytowanych, jakoby tenże m iał 
powiedzieć. Je  prends fepee  de Frederic et laisse 
a la Prusse la m ien n e : lu n ę  vaut hien l’autre. 
Podczas oblężenia Saragossy —  otrzymawszy wprzód 
order legji honorowej —  dostał się jako jeniec, do 
więzienia inkwizycji, z którego wraz z towarzyszami 
szczęśliwie uszedł. W  czasie wkroczenia Napoleona 
do Rosji, należał Sayin do trzeciego korpusu, zosta
jącego pod komendą m arszałką Ney’a. Pod Berezyną 
m iał konwojować przez most wozy, na których um ie
szczono kasę głównego sztabu, mieszezcząeą około 4 
mil. franków. Gdy wozy do środka mostu dotarły, 
załam ał się tenże i konie, ludzie, wozy i działa 
wpadły do rzeki. Wydostawszy się szczęśliwie na 
brzeg, dostał się do niewoli — a wypuszczony w 
dwa lata później na wolność —  osiadł w Saratowie, 
gdzie dotąd żyje, jako nauczyciel języka francuskiego. 
Gdy Aleksander III. <j°w' edzia ł się roku 1887 o 
starym  weteranie, posłał mu w darze 1000 rubli.

„Affaire mysterieuse**. W  sprawie brukselskiej 
zbrodni odbyło się dnia 15. b ni. posiedzenie izby 
sądowej, która ponownie zatwierdziła zatrzymanie 
pani Jonaux w więzieniu śledezem, wbrew nadziejom 
krewnych podsądnej, którzy, spodziewając się pomyśl
nego rezultatu narady w' gabinecie sędziego śledczego 
oczekiwali. Eksperci-chemicy i lekarze złożyli prowi
zoryczny raport swoich poszukiwań, przyrzekając osta
teczny na dzień 6. sierpnia. W zwłokacu Leonie 
Ablay i Van deD Kerckhove śladów trucizny dopa
trzeć się nie można, lekarze wszakże zaprzeczają sta
nowczo powodom śmierci Alfreda Ablay, gdyż analiza 
wykazała zawartość morfiry w zwłokach, chemicy je
dnakże, jakkolwiek o*rzymali trzy krystalizacje mor
finy, nie są w stanie oznaczyć dokładnie jej ilości. 
Na mocy tych orzeczeń, wniosek o wypuszczenie na 
wolność oskarżonej został odrzućmy.

Sprawa KotzńJO za-iemnia się coraz bardziej, 
zamiast się rozjaśniać. Ś edztwo, prowadzone z in i
cjatywy sądu wojskowego, w 8 —14 dniach będzie 
ukończone; natenczas zapaduie ostateczna decyzji, czy 
proces będzie wytoczony. Utwierdza się jednak prze
konanie, że autora oszczerczych listów należy szukać 
w najbliższem otoczeniu cesarza, że zatem nie oędzie 
ona n r g ła  być pociągniętą przód sądy zwyczajne.

Spuścizna muzyczna po fóeyerbeerze. r isa n o  
jnż, że odnaleziono rękopisy różnych niewydanyc i 
utworów Meyerbeera i że istnieje zamiar ic*L 
drukowania. Tymczasem JJerliner Frew denblat o-H iO N o I tN A

jedyny środek odświeżający p łeć: skóra *n->ha, szorstka i zgrzyt 
wpływen Mag na lin ; staje się miękką i delikatną. Stagnolina 
m r a m M  mm  I w « g ry . Cera tego znakomitego środka 1

Felik:
Szeparowicz, Mikołaj Nikitach, rotmistrz Antoni Za
wadzki i porucznik ułanów Aleksander Wilczek. 
Porucznik 7. p u łk u -u ła n ó w  Hugo Scliram, zamiano
wany osobistym adjutantern komenderującego ,w  Jo-- 
sefstadzie. Porucznik W róblewski Stanisław  przen ie
siony do 35. pułku piechoty.

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe pr^ ea 
nam następujące pismo z prośbą o u ®ieS^*Z w,,m 
„Rcdzina śp. Z ygm unta Richtinana sk ład a j# "  } 
ciężkim żalu podziękuwanie publiczn0 ezy,
zaznaczy-a, że lwowska staeja ra tunkow a tylko p0 
oporze i trudnościach" . przew iozła zwłotn s. p . 
zmarłego do domu. Oświadczamy’ 0 owiązkiem 
Towarzystwa jest n i e ś ć  pC. . ,  . c 1 0 r y m,  nie 
zaś przewożenie zwłok y  c , • -I ° zasady nigdy 
nie odstąpimy. W y ^ ia l l m a r W h v a  ratunko  
w eg o j

Promocje- V- Franciszek Swiderski, rodem  
z Jasła  w G alicji, otrjsymal ria wszechnicy Jagielloń
skiej sto p ień  doktoia sw. tuologji. —  Pp. Roman 
Jan  M arek  i Adolf Tilles, rodem z Krakowa, otrzy
mali tamże stopień doktorów prawa. —  Pp- Bogdan 
Leon Brański z Krakowa, Franciszek Dobija z Miku- 
szowic w Galicji, Stanisław Janikiewicz z Podgórza, 
Teofil Jan  Królikowski z Krakowa, W ładysław  Smo
larski z Podgórza, Jan Landau z Krakowa i Dawid 
Steinuuch z Drohobycza w Galicji, otrzym ali również 
na tamt. uniwersytecie stopień duKtorów wszech nauk 
lekarskich.

nosi, że Meyerbeer w testamencie swoim najfonnal- 
niej zabronił wykonywania którejkolwiek ze sw- ch
niowydanych kompozycyj z wyjątkiem „Vasco ' de 
Gamy"' (Afrykanki). Polecił natomiast, aby wszy
stkie inne zebrano w tekę z niebieskiego atłasu  i 
zapieczętowano. Gdyby jeden z jego potomków do
szedłszy do szesnastego roku życia, okazał się spe
cjalnie uzdolnionym do muzyki, w takim  razu  
będzie można zdjąć pieczęci' i oddać do jego rozpo
rządzenia rękopisy, w niebieskiej tece zawarte. 
W  przeciwnym razie mają być przez egzekutorów te
stam entu spalone. „Bo utrzym uje Meyerbeer —  
dzieła pozostawione przez artystę niegdy jeszcze nie 
dodały nic do jego sławy**.

Ajenci policyjni W roli ludu. Vic Parisienne  
opowiada, że w czasie kongiesu, na którym wybie
rano noweg© prezydenta rzeczypospolitej francuskiej, 
toczyła się taka rozmowa między kilku ajentami po
licyjnym i: „W iecie co — mówił jeden z nich —  ja 
sądzę, że zabójstwu Carnota można było zapobiedz.*1 
„Rozumie się —  odrzekł inny —  zbrodni zawsze 
można zapobiedz. Za cesarstwa tem się tylko t r u 
dniłem. Napoleon tak samo jak  Carnot, lub ia ł po
dawać rękę ludowi. Oni wszyscy to lubią, gdy siedzą 
w powozie. Przez całe 20 la t cesarz śmiało mógł 
oddawać się tej przyjemności, gdyż zapewniam was 
uroczyście, że zawsze tylko ściskał ręce... ajentów po
licyjnych**.

SiłŁ wodospadu rzeki Narwy ma być użytą 
jako motor do maszyn elektrycznych w Petersburgu. 
Przeniesienie tej siły do Petersburga, odległego o 
123 wiorst, kosztować ma 70,000 .000  rs. {B iri. 
Wied.).

f  Kasylda Kulikowska. On°gdaj o godzinie 4. 
popołudniu zm arła nagle w mieście naszem, na cho
robę serca, K asylda K u l i k o w s k a ,  nauczycielka 
z W arszawy, w 53. roku życia. Nieboszczka, znana 
w szerokich kołach jako kobieta wielkiego serca i 
niepospolitego um ysłu, w przeciągu 30 la t pracy na
uczycielskiej wychowała dwa pokolenia kobiet, szcze
piąc w m łodoeune serca miłość Boga, kraju i ludzi. 
Otaczana czcią i przewiązaniem, nietylko na polu 
wychowawcze* zużytkow rwała swe s i ł y : każda myśl 
piękna, każdy cel wzniosły, znąjdowały odgłos w jej 
szlachetnem sercu. Znały ią sieroty, znali ją cierpiący 
i nieszćzęśliw i; imię jej zapisane we wdzięeznycR 
sercach tych wszystkich, kŁum m um iała podać dłoń 
przyjacielską, um iała przyjść z pomocą, radą i po
ciechą. Przez całe życie szła po cierniach, ale lu 
dziom dolę słodzić um iała. Jej zawdzięczają nauczy
cielki i bony w W arszaw ie kasę zapomogi, świeżo i 
przy Towarzystwie dobroczynności otw artą. Potrafiła 
zwalczyć nieprzezwyciężone niemal trudności, potrafiła 
położyć podwalinę niezmiernie użytecznej instytucji, za
mierzając resztę, swych s ił niespożytych kierownictwu 
swego dzieła poświęcić. Śmierć położyła tamę szla
chetnym zamiarom. Cześć zacnej i rozumnej kobiecie.

f  Leconte de Lisie. Następca W iktora Hugo 
w akademii francuskiej, jeden z najbardziej utalento
wanych pisarzów nowoczesnych, L e c o r i t e  de  L i 
s i e ,  zm arł dnia 17. b. m. na letniej siedzibie pod 
Paryżem, w Louveciennes. Zgasł wielki poeta, który, 
oprócz genjuszu twórczego, posiadał głęboki umysł, 
ogarniający najdonioślejsze idee bieżącego stulecia. 
Urodzony dnia 23 października 1818 r. w Saint- 
Poul, Karol M arja Leconte de Lisie przebył studja 
naukowe z odznaczeniem. Po ukończeniu nauk odbył 
podróż na Wschód, zwidził Indje, przejechał pół kuli 
ziemskiej —  następnie osiedlił się w Paryżu już jako 
znany powszechnie poeta. Rodzinne miasto przezna
czyło mu skromną pensyjkę; rzad ci
mu on zajmować' się po
lityką, wykazując s k ł o n n o ś c i  r e p u u l i k a i i s k i c ,  a l e  w k r ó 
t c e  z d z i a ł a l n o ś c i  tej s i ę  w y c o f a ! ,  r z u c a j j y  s i ę  z ca
łym  z a p a ł e m  na łuno poezji. Charakterystyczną cechą 
indywidualności Leconte de L isle’a jest przedmioto- 
wość jego poezyj'. Gdy wszyscy współcześni mu po
eci pisali rzeczy wyłącznie subjeKtywne, on ukrywał 
starannie swoją osobę, swoje indywidualne uczucia, 
malując objektywnie, o ile możności, świat i jego 
zjawiska. Z największym entuzjazmem zwracał się 
zawsze Leconte de Lisie ku klasycznemu światu. 
W ielkie postacie, jakie wyłaniają się ze starożytno
ści : Homer, Hezjod, Pindar, pociągały go, olśniewały 
swoim ęenjuszem, pizygm atając swoim ogromem pó 
źniejszych: W irgiljusza, Goethe’go, Byrona, Lam ar’ 
tine a, M usseta. Poezje Leconte de L is le ’a z począ
tku, choć zwracały na siebie uwagę, nie mogły zje
dnać mu popularności. Były to : „Puemcs antiąues , 
„Poemes et poesies** (1854), „Cunacupa**, „Chemin 
de la Oroix“ . Szczyt rozwoju swojego talentu osią
gnął w „Puemes barbaros**, g zie język, sposób 
przedstawienia przedmiotu, artyzm skończony, nadają 
dziełu piętno wysokiej wartości. PrzeklYd1 leconte 
de L isle’a, tłum aczenia „ I l l j a d y „ Od y s s m* *  itd. są 
—  poprostu —  arcydziełami. W  roku 1871 pisze 
polityczną broszurę p. t. „Katechizm republikańsK**. 
Opisy Leconte de L isle’a mają zawsze podniosły cha
rakter ; styl piękny i logika stanow ą iego w mściwo
ści znamienne.

Bankiet na cześć pułkownika Z M i Ilko 
w s k i e g o  (T. T Jeża) odbył się onegdaj wieczorem 
w hali muzycznej na wystawie kiajowej. Była to juz 
druga z rzędu uczta, którą uczczono znakomitego 
powieściopisarza.

Z armji. P o d p u ł k o w n i k  Jahnda Hugo {24. pułk 
piechoty) został spensjonowany. Do 1 imiwery prze
niesieni porucznicy: Wincenty Bieczyń-iki,

budowę gimnazjum polskiego w Cieszynie
złożył dr. Ignacy Korwin hr. Milewski 1000 zł. Nie 
pierwsza to kwota, którą szlachetny ofiarodawca łoży 
na cele narodowe. Dotąd zebrano na budowę rzeczo
nego gimnazjum 40 kilka ty sięcy ; ' gdy kwota h ,  
ozie do stu tysięcy zł., będzie można przystąpić do 
dzieła. Lud rolny na Szląsku jest na wskróś polskim 
brak mu tylko polskiej inteligencji. Tę wytworzy
f r S l T  polskie na ^ zla3kL Wyższe stanowiska 
w-ómT u państwowych i autonomicznych, zajmo-
■ r e d n i - ° Ni enl ców> Polacy —  szkoła
’ ' 3 Cieszynie położy kres germanizacji.

Z Krakowa donoszą nam, iż przed zwvkłym 
trybunałom  pod przewodnictwem radcy S t e l e l  
s k i e g o ,  rozpoczęła s ię . daj ro a w M
swojego czasu sprawie S t e n i a  się kamienicy przy 
uhey Długosza pod 1. W skntel ząwa-
len_a się tej kamienicy dwóch robotników, Jan  Le
śniak i btanisław  Dzik —  jak  wiadotno   zginere
a irin) r °b°tnicy, jak  Magdalena Wróbel ; Anna Żuk' 
odnieśli ciężkie, S tanisław  Surówka i W incenty Tar- 
mechała zaś lekkie uszkodzenia ciała. Jako oskar
życiel występuje dr Stawarski. Na ław ie oszarżo- 
nych zasiada ją : I  elicjan Kochanowski, właściciel La- 
mienicy, wówczas w budowie będącej; Sylwester 
Zabłocki, podmajstrzy m urarski - Franciszek Zabłocki, 
podmajstrzy m u ra rsk i; Stefan Ertel, koncesjonowany 
budowniczy; Karol Janecki, pełniący wow0zas obo- 
w.ązki zastępcy inspektora budowniczego p t* j u rzę
dzie budownictwa miejskiego w Kraitowie. Wszyscy 
obwinieni są o występek z §. 335 u. k., podpadają
cy karze z tego samego p a ra g ra fu ; paragraf-ten  
określa występek zaniednania w czasie budowy, zanie
dbania zdolnego wywołać lub powiększyć niebezpie
czeństwo dla życia, zdrowia, lub ciała ludzkiego. 
Odczytany na początku rozprawy akt oskarżenia uza
sadnia szczegółowo winę każdego z obwinionych.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o
um ieszczenie:

Wy chowauców warszawskiej szkoły głównej 
mam zaszczyt zaprosić na pogadankę we wtorek 
około godziny i. po posiedzeniach sekcyjnych dc r e 
stauracji Zogelmanna na wystawie. Oskar Fabian , 
profesor uniwersytetu, członek komitetu gospodar
czego zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.

II. Zjazd w sprawach kas chorych odbędzie 
w ostatnich dniach września, wyjątkowo drugi 

raz i rzędu wc uwowie, ab - tnaestnikom  aać mo
żność zwidzema wystawy krajowej. Tylko deW aci
kas (500 członków —  1 delegat) będą mieli prawo 
zabierania głosu w sprawach, na porządku dz.ennym 
stóąoijph. Komisja zjazdowa poczyni pęzygotowaniu 
co do kwater dla delegatów i u ła tw i — o ile np to 
stosunki pozwom, —  zwidzanie wystawy. Porządek 
dzienny i imienne zaproszenia zostaną rozesłane po 
zgromadzeniu delegatów związku kas chorych powia
towych, które s'ę odbyć ma w sierpniu i to tylko 
tym kasom, k»óie do tego szara «W6] udział' zgłoszi 
na ręce przewodniczącego komisji wykonawczej I-g< 
zjazdu. 8

Zbłąkaną Dziewczynkę, około la t pięć liczyć
mogącą, napotkano wczoraj na ulicy Hetmańskiej i 
odstawiono do komisarjatu śródmieścia. Biedne dzie
cko pochodzi prawdopodobnie ze wsi.

D rugą zbłąkaną dziewczynkę odstawiono do ko
m isarjatu dzielnicy II. Tc biedactwo, jeszcze mniej
sze, bo zaledwie około trzecn la t liczyć mogące, napo
tkał żołnierz policyjny na ulicy Brajerowski sj

Za burdy uliczne, sprowadzono wczoraj na in 
spekcję policyjną wielr osób płci obojga TUdocz. -'

, ,, , . ncKirycBł^ n r . E nąjnnhnni
został o n ega-i j na placu HalicKim czeladnik piekarski
Michał \Vawrykiewicz, który skutkiem  tego odniósł 
dość ciężkie uszkodzenia. Juz to nie po raz pierwszy 
konstatujemy aczkolwiek jak dotycnczas, nadare
mnie iż tram waj elektryczny drwi po pro
stu z zarządzeń policyjnych, normujących szybkość 
jego jazdy, i urządza sobie gonitwy, „akby ni jaKięj 
pustyni, a nie w ladnem i oźywionem mieście. Aż 
dopiero znowu jaka groźniejsza katastrofa narobi wię
kszego hałasu, wówczas zapewne świetny zarząd tej 
sławetnej instytucji opamięta się na przeciąg jednego, 
lub dwu dni i znowu potem będzie —  ja k  butrało.

Małżeństwo z artystą. W Budapeszcie odbył 
się w u. 8. bm. ślnb, który zainteresował cały high- 
life węgierski. Przed ołtarzem stanęła hrabianka 
Róża Cebrian, oddając rękę skrzypkowi i kompozy
torowi, Eugeniuszowi Hubay. Ślub odbył się w obe
cności rodziców i rodzeństwa narzeczonej; św.adEienv 
panny młodej był hr. Schaffgotsch, zaś świadkiem 
pana młoaego książę Cantacuzen. Młoda hrabianka 
poznała swego obecnego męża przed dwemi laty z 
okazji pewnego koncertu iobrocrfunegt, w  którym 
sama przyjmowała nd»i*Łt Jaka pianistka i Śpiewa
czki „ ^ * im . jej w pierwszej chwili ani
słyi «! " te  bi « ' o projekcie poślubienia °ra ika“ 
I r .M a .S l  Je Jo ff  oświadczyła, iż będzie czekał, d. 
pełnoletncśei i od zam iaru s .c g o  „ i )  „a .tap i P cłu , 
letnią _ została właśnie na parę dńi przeć ślubem

' , !UZ, p.!zedtem r odzice, widząc nieprzełam aną wolę 
córki, duli się ubłagać i pozwolenie swe stwierdzili 
obecnością przy ślubie.

Bomami Milana. Stambulski korespondent Fos
sische Zeitilng  donosi następujące szczegóły o miło
stkach byłego władcy serbskiego: Milan utrzymywał 
już przed laty z żoną serbskiego dyplomaty Christi 
cza bliskie stosunki, które trw ały w dalszym ciągi 
także i po rozwodzie pam Christiczowej z mężem 
P ani C h ru rtilF co rk a  tureckiego rządowego architekta 
w m d c s a -e fe n d i ego, osiadła od tego czasu w Stam 
bule, g<me, podczas pobytu Milana przed kilku lat>- 
o nowiono dawną znajomość. P an i Chrlsticzowa po- 
wi a po up łynie pewnego czasu syna i wypadek ter 
spowodował żywą wymianę Korespondency., międzj 
“ (3 a Milanem. W ten sposób pani Artemizja —  ta- 
e*e imię nosi owa lama —  przyszła w posiadani! 
jedenastu listów Milana, w których tenże przyznajt 
się do njcowstwa i przyrzeka jej półmiljonowe odszko 
dowanie. Obecnie przeto, podczas obecności króh 
Aleksandra w stolicy tureckiej, zalecono tuwarzyszą 
ceniu mu ministrowi robót publicznych Zdravkevi 
czowi wydostanie listów za stosowną zapłatą. Rok# 
wania, w toj mierze prowedzone, ni« doprowadził' 
do żadnego rezultatu , mimo premii, wywieranej prze: 
turecki rcąd na Christiczewa Przyszło nawet di 
wielce dram atyc’ oej z tego powodu sceny międz’ 
N agib bejem a bratem pani Artemizji, która ostate 
cznic otrzym ała dla dziecka sumę 6.00C funtów z 
zamian za 8 listów. Co do trzech brakujących listóz 
swego królewskiego kochanka mur.iała złożyć deklara 
cję, że — w razie, gdyby się takowe znalazły — 
uzna je jako nieważne i nie zrobi z nich żadueg 
użytku.  -*»i -----

Ju ż  w yszedł z d ru k u  w yczerpujący Cenni] 
Alojzego H ubnera , k tó ry  m oże każdy  naby 
w hand lu  R y n ek  38, bezpłatn ie  i 7g

J. I liN A T O W IO Z ,
a a pod Jl,W 0W , sklepy własne ulica K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11. 
o s u w a  r j  „  , ,
•Lnuot KR1K0W, Sukiennice 1 20. — OZERNIOWCE, Rynek 1, *,



DZIENNIK POLSKI * dwa 25. Lipca 1894 r.
*
3

Sztuka fotografowania, do niedawna bardzi 
mało u nas rozpowszechniona, z y i .a ła  w ostatnich 
tzasaeh zwolenników, którzy się ty tu łu ją fotografow ie 
amatorowie". Otóż ci amatorowie aotychczas sprowa
dzali tak aparaty, iak i przybory fotograficzne z W  e- 
in ia  lub z Niemiec. Obecnie jednak założyli we Lwo
wie wielki skład przyborów fotograficznych (ulica 
Sykstuska 1- 6), pp. Hainel i Feigl którzy reprezen
tują także „Czeskie Towarzystwo eksportowe w P ra
dze". Wszystko, c z e g o  tylko fotografowie zawodowi lub 
amatorowir potrzebują, posiadają pp- Hatnel i Feigl 
na składzie, a nadto zaopatrzyli swój magazyn we 
wszelkie przyrządy gimnastyczne, które także dotych
czas sprowadzano z zagranicy.

Z a m a c l i y  •
L ista zam achów, i akie od początku  naszego 

w ieku wym ierzone były przeciw panującym  lub 
naczelnikom  państw  we w szystk ich  częściach 
cywilizowanego św iata w chronologicznej kolei 
zapisu 'e  następujące zb ro d n ie :

R oku 1800, 24. g rudn ia  — zam ach 
i Dirac! i (za pomocą m aszyny P‘ekj i i nej \  mar- 
ciw Napoleonowi B onaparte. Kok; i r  ó s y i-
ca — u d u s z e n i e  c a r a  a -,’,:„„i, n
s k i  e g o . Roku l k  11. m.arTca '
m u d ak  p rzek w  Napoleonow. I  R oku 1809 w 

październiku — zam ach w bchonbrunn przez 
s tad  >tite F ry d e ry k a  S tabsa przeciw  N apoleon» 
wi I . Roku 1832, 9. sierpnia — zam.“,ch P*11"1!0; 
no* anego kapitana R eindla na króU  F or ynan 
da V . węgierskiego, p ó ź n i e j s i  °e8,arza F e rd ^  
nanda 1 w B aden. Loku M  b 28. lipca -  za 
m ach Fieschi i'ma»»y®a PiekielnaJ  P ^ ec iw  L u 
dwikowi Filipowi. R o k - 1830 25 czerw ca ---
zam ach żołnierza A libaud na L udw ika F ilipa. 
Roku 1836, 27. grudnia — zam ach M eunier na 
.Ludwika F ilipa. R oku 1840, 10. lipca zam ach 
kelnera  Oxford przeciw  królowej W ik to rji an 
gielskiej. Roku 1840, 15. październ ika — zam ach 
robotnika D arnós przeciw  Ludw ikow i Filipowi. 
R oku 1842, 20. m aja  —  zam ach F ran c isa  p rze
ciw królowej W ik to rji angielskiej. Roku 1844, 
26. lipca — zam ach bu rm istrza  F ichech  na króla 
F ry d e ry k a  W ilhelm a IV . pruskiego R oku 1846, 
16. kw ietnia — zam ach leśnika Lecom ta na L u
dw ika Filipa. Roku 1846, 29. lipca — zam ach 
fab ry k an ta  H enri na L udw ika Filipa Wbku 
1848 — zam ach na  księcia M odeny. R oku 1848 
w czerw cu — zam ach na następcę tronu p ru 
skiego, późniejszego cesarza W hhelm a I. w Min- 
den. R oku 1849, 1?. lipca — zam ach na tegoż 
samego w N ieder Ingelsheim .

R oku 1850, 22. m aja — zam ach na F ry d e 
ry k a  W ilhelm a IV . przez p iro technika Sefeloge 
w W etzlar. Roku 1852, 2. lutego -  zam ach 
M artina M arinos, k tóry  królowe Izabelę hiszpań 
ską w ka ted rze  w M adrycie zran ił pchnięciem  
sztyletu. Roku 1852 —  zam ach na  królowę 
W ik to rję  angielską przez byłego porucznika. 
Roku 1852 —  podczas podróży Napoleona 111. 
przez M arsylję odkryto  m achinę piekielną. R oku 
1853, 18. lutego —  zam ach robotn ikr k ra w ie 
ckiego L ibenyi na  cesarza F ran c iszk a  Józela  L. 
w  W iedniu. R oku 1853, — zam ach na króla 
W ik to ra  Em anuela. R oku 1853, 5. lipca — za
m ach na Napoleona I I I .  przed operą kom iczną 
w P aryżu. R oku 1855, 27. m arca  —  z a m a c h  
U a K a r o l a  III . p a r m e ń s k i e g o ,  k t ó r y  
z o s t a ł  ś m i e r t e l n i e  r a n i o n y .  R. 1855, 
28. kw ietn ia —  Pianori strzelił do Napoleona 
I I I  n a  Cham ps E lysees. R oku 1855, 8. w rze
śnia —  zam ach Bellam onerLa na  Napoleona III . 
Roku 1856, 28. m aja u rzędnik  policyjny pochw y
cił F nen tesa  w chw ili, gdy  tenże celow ał do 
królowej Izabelli. R oku L853, 8 g rudn ia  — żoł
nierz Agesilas Milano zadeje cios sztyletem  kró
lowi F erdynandow i neapolitańskiem n. R oku 
1857 — trzech  W łochów  pochwycono na  spisku 
przeciw  Napoleonowi III . R. 1858, l s .  s ty 
cznia — zam ach Orsiniego na N apoleona 111. 
R oku lo 6 1 , 14. lipca — studen t B ecker btrzelił 
dw a razy  d o jk ró la  pruskiego, lecz go nie trafił. 
R oku 1862 — student Brussios strzelił do króla 
O ttona I. greckiego. R oku 1862 —  trzech  W ło
chów aresztow ano w T aryżu , ponieważ spisko
wali przeciw  Napoleonowi I II . R oku 1863, 24. 
g rudn ia  — zam ach n a  N apoleona III . R. 1865, 
14. kw ietn ia  — zam ordow anie p rezyden ta  A bra
ham a Lincolna w W aszyngtonie przez Bootha.

Roku 1866, 16. kw ietnia — z a m a c h  K a  
r a k o s o w a  n a  c a r a  A l e k s a n d r a  I I  go 
w P e t e r s b u r g u .  Roku 1867 w czerw cu — 
B e r e z o w s k i  s t r z e l a  p o d c z a s  w y s t a w y  
p o w s z e c h n e j  w P a r y ż u  d o  c a r a  A l e 
k s a n d r a  II . R oku 1868, 10. czerw ca —  z a 
mordowanie księcia M ichała serłck iego . R oku 
1869 — zam ach na Napoleona III . w Bois de 
Boulogne w P aryżu. Roku 1869 — zam ach na 
królowę W ik to rję  angielską Rok 1869—zam ach 
na rejenta hiszpańskiego. Roku 1871 — zam ach 
na kró la  A m adeusza hiszpańskiego. R oku 1871, 
w lutym  — O ’ (Jonnor grozi królow ej W ik to rji, 
trzym ając w ręk u  ra b ity  pistolet. R oku 1872, 
w lipcu — zam ordowanie prezyden ta  R zeczypo
spolitej peruw iańskiej B alta , przez b rac i G uttier- 
rez. Rok 1873 -— zam ordowanie p rezyden ta  Rze 
czypospolitej Boliwii. Ruku 1875, 6. sierpnia — 
zam ordowanie G abrie la  Morenosa, p rezyden ta  
Rzeczypospolitej E cuador. Roku 1877, 12. kw ie
tn ia  — zamordowanie Ja n a  B ap tysty  Gili, p re 
zy d en ta  Rzeczypospolitej p a rag w ajsk i sj. Roku
1878, 11. m aja —  zam ach Hód«l» m  cesarza 
niem ieckiego W ilhelm a I  Roku 1878, 2 . c z e r . 
w ca — Nobilling pod Lipam i w Berlinie Btr.e- 
lił dw a razy do cesarza W ilhelm a I. i z ran ił 
go. R oku 1878, 25. październ ika  — Moncasi 
usiłuje w ystrzałem  z pistoletu zabió kró la  Alfon
sa hiszpańskiego. Roku 1878, 17*• — ro 
bo tn ik  cukierniczy, Passanante , usiłow ał earnor- 
dować króla w łoskiego H um berta . Roku 1879, 
14. kw ietnia —  zam ach S o ł o w i e w a  n a  c a r a  
A l e k s a n d r a  II.  w P e t e r s b u u r g u .  Roku
1879, g rudn ia  k o l e j o w y  z a m a c h  n a  c a r a  
A l e k s a n d r a  II . Roku 1879, 12 . g r u d n i — 
aam ach n» w icekróla Indyj. Ruku 1879, 30. gru 
dnia — zam ach F ran c isca  O tero, na kró la  Al
fonsa i królowę K rysty n ę  hiszpańską.

R oku 1880, 17. utego — z a m a c h  w p a 
ł a c u  z i m o w y m  P e t e r s b u r g u  n a  
c a r a  (w ielka eksplozja dynam itow a). Roku 
1881, 13. m arca  — z a i n a c h  d j  n a m i t o w y  
n a  c a r a  A 1 e k s a n d r  a II-, k tó ry  w sku tek  
tego zam achu um arł. Roku 1881 w czerw cu — 
p rezyden t Stanów  Z jednoczonych G arfield , po
strzelony przez G uiteau. Roku 1882, 2. m arca— 
M ac-L ean strzelił do królowej angielskiej W i

k to rji. R oku 1894, 24. czerw ca zam ordowanie 
p rezyden ta  Rzeczypospolitej francuskiej C arnota 
przez Caserio. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z Wystawy.
Lwów 24. lipca.

O wczorajszj m dniu  jedno ty lko  można po
wiedzieć, żc spieka dużo ludzi za trzym ała  * do
mu i dopiero około godz. 6. wieczorem  m>jsco- 
wa publiczność p rzy b y ła  na plac wystawy.

Głów nego kon tyngensu  w ystaw ie dostarcz; i 
wczoraj zjazd lekarzy  i przyrodników  p< ich i 
resztk i, pozostałe ze rjazdu  dziennikarzy i lite ra 
tów, przepraszam y, mieliśmy powiedzieć lite ra 
tek , bo na zjeździe naszym " parne lite ra tk . s ta 
now iły większość, ęo w każdym  razie uw ażam y 
za objaw  nader dodatni.

M a łż o n k i  naszych lekarzy  pospieszyły w czo
ra j na plac w ystaw y i potrafiły pociągnąć za so
bą sw ych poddanych, recte mężów, to też dość 
obcych tw arzy  spostrzedz było  m ożna w czoraj 
na na3zej w ystaw ie.

W ieczorem  około fontany św ietlnej ugrupo
wało się całe  tow arzystw o w ystaw ow e i ze szcze 
rem  zadowoleniem oklaskiw ało coraz to nowe 
efek ta, w yw oływ ane oświetleniem.

Do późnej nocy penow ał ruch  na  w ystaw ie; 
w ieczorny przyjem ny ch łodek  przy p ięknej po
godzie za trzym ał w szystk ich  na placu, w restau
racjach  było gw arno i wesoło. Dwie m uzyki : 
wojskowa 30 pp. i H arm onja uprzy jem niały  obe
cnym ca ły  wieczór.

* *
*

P ięk n j w idok p rzedstaw iał wczoraj parów  
w miejscu, gdzie przechodzi kolej napow ietrzna. 
Ze zm ierzchem  zapalono d la  ośw ietlenia parku  
pochodnię naftową, k tóra  buchając snopem pło
mieni, na  cały  parów  rzuca ła  oryginalne światło. 

* *
* .i W czoraj odbył się zjazd! by łych  słuchaczów 

uniw ersy tetu  kijowskiego. W zjeździe wzięło 
udz ia ł przeszło 40 osób, a m iędzy tym i Tacy 
naw et, k tórzy  jeszcze przed rokiem  1848 ukou- 
czyli uniw ersytet. W  Kole lite rack iem  odbyła 
się w czoraj popołudniu koleżeńska uczta, na 
której m iędzy innem i podniesiono myśl, ażeby 
zebrać m aterja ły , odnoszące się do stosunków 
uniw ersytetu  kijow skiego, wpływu tegoż na  spo
łeczeństw o, obrobienie zaś ostateczne tych  ma- 
terjałów  por uczono redakcji, złożonej a prof. 
T re tiak a , prof. D ubieckiego i dra K w aśnickiego. 
Podczas uczty nadeszło wiele telegram ów  z ży
czeniam i od kolegów zam ieszkałych w różnych 
częściach Europy, k tó rzy  na zjazd p rzybyć nie 
mogli

K olega dr. O rzechow ski z w innic sw ych 
z pod B ordeaux nadesła ł na  ucztę k ilkanaście 
bu te lek  w ina, zaś poseł Popow ski częstow ał li 
k ierem  w łasnego wyrobu.

Popołudniu  i w ieczorem  zw idzali czcigodni
goście naszą wystawę,

* **
W czoraj zwidziło wystawę 6 775 osób; z te 

go zw idziło : Panoram ę rac ław ick ą  1 1 2 6  osób,
P a ła c  sztuki 785 osób, Paw ilon M atejki 728 
osób, A kw aijum  192 osób.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Irena A b e n d r o t ó -  

w n a ,  znana śpiewaczka koloraturowa, opuszcza operę 
monachijską i wraca do wiedeńskiej. Ferje artystka 
spędzi we Lwowie.

Repertoar teatralny. W  Teatrze hr, Skarbka: 
Dziś w środę „P tasznik  z Tyrolu", operetka w 3 
aktach Zel’e r’a. Przedostatni gościnny występ pani 
Adolfiny Z im ajer; ju tro  we czwartek „Hugenoci", 
w ielka opera w 4 aktach M ayerbeer’a. Gościnny wy
stęp pani Jadw igi Camillowej, śpiewaczki nadwornej 
królewskiej opery w Dreźnie, oraz p p .: Mateusza 
Schlaffenberga, Gabrjela Górskiego i Genryka Ko
walskiego ; na placu wystawy w sali koncertowej: 
„Damy i liuzary", komedja w 3 aktach Aleksandra 
hr. Fredry (ojca).

Ju tro  w środę przedostatni występ pani Zimajer 
w „ P t a s z n i k u  z T y r o l u " .

Opera „ H u g e n o c i "  z panią Camilową i p. 
Schlaffenbergiem we czwartek.

Nadzwyczaj ciekawe przygotowuje się w teatrze 
przedstawienie. Oto w przyszłym tygodniu na zjazd 
Czechów —  odegrane będą dwa jednoaktowe utwory 
z czeskiego tłumaczone, a mianowicie: „ N a d  p r z e 
p a ś c i ą "  Jarosław a V r ch  1 i c k y ’e g o i „ Żwi -  
k o w s k i  r a r a s z e k "  W ładysław a S t r o u e ż n i -  
c k y ’e g o ,  w przedstawieniu tem wezmą udział1 wszy
scy artyści naszej sceny, a panna Strassern odśpiewa 
wielką scenę z „ M i g n o n "  w j ę z y k u  c z e s k i m .

Z konserwaiorjum Komisja egzaminacyjna przy
znała następującym uczniom konserwatorjuirr stopień 
wyszczególnienia:

U z n a n i e  z a s z c z y t n e  na piśmie otrzym ali:
W  klasie profesorki pani Tothowej.
Bohuss Irena, Józefowicz Helena, Łozińska Ste- 

fanja, uczenica 3. roku, Pietraszkiewicz Marja, ucze- 
nica 4. roku, P ilarska Zofja, uczenica 6. rok’1.

W  klasie profesorki panny Zellinger. Doroże- 
wska, Jasinicka Marja, Leszczyńska Zofja, uczeniee 
3. roku, Gralewska, Bułharyn Jad? iga, Szuchiewicz 
Darja, uczeniee 4. roku, Jasinicka Em ilja, uczenica 
5. roku, Tillówna, uczenica 6. roku.

W  klasie profesora p. Sołtysa. Piekarska ucze- 
uica 3. roku, H ingler Jadw iga, Korolewicz Janina, 
Lisowska, Merunowicz Adam, Praun Zofja, Słuszkie- 
wiczówna, Szelewska, uczeniee 4. roku, Pankiewi- 
czówna, TyszKowska, uczeniee 5. roku, Wiśniewska, 
uczenica 6. roku

W  klasie profesora p. Sierosławskiego. Bar- 
szczyiiska, Brzuohowska, Horska, Markowska, Nowo
sielska , Ottmann M arja , P u likow ska, R ogalska, 
Sehrammówna, Szczukłowska, Webersfeldówna, Wie- 
liozkówna, uczennice 4. roku, Jenej Stefanja, Lityńska, 
Pezdaóska, uczentca 5. roku, Finkel Marja, Wojtoń 
Leopoldyna, W ranówna, Fąfara Marja, uczenioe 6. 
roku, Lang Eugenja, Lusthaus Salomea, Sierosła
wska, uczeniee 7. roku.

IV klasie profesora p. Słomkowskiego. Majewski 
Edward, Reim Józefa, Kteib*r Jadw iga, uczenioe 4. 
roku, Batucka, Stromenger Jadw iga, Lipesz Konstan
cja, Łukaszewiczówna, F ilippi Jadw iga Baronówna, 
Ostrowska, uczeniee 5. roku, Rychnowska, To-ońska, 
Skaupiówna, Turkówna, Waśniewska, uczeniee G. roku.

W klasie profesora p. Wszelaczyńskiego. Buber 
Łucja, Drzewicka, Dzidowska, Gamotówna, Głuskie- 
wiozu^na, Malawska, uczeniee 7. roku, Róhring An
tonina, uczenica 8. roku.

W  klasie profesora p. W olfstuala. Girupe) Adolf, J 
Pańków Szczepan, Stromenger Hilda. Tullis Ludm iła, 
Wasylów Piotr, uczniowie 3. roku, Berger Filip. 
F lecker Józefa, W eintianb Józef, uczniowie 4. romi, 
Jasinicka Joanna, Thun Menachem, uczniowie 5. roku, 
Baranowska, Gąsiorowska, Pulikow ski Juljan, ucznio
wie 6. roku

W  klasie profesora p. W . Wysockiego. D idur 
Adam, Gartner Franciszka, Repkówna Janina, ucznio
wie w 2 loku oddziału wyższego.

V, klasig organów. Jabłonowska Stefanja.
W  klasie wiolonczeli. M ikuli Fryderyk, uczeń 4. 

roku Schonnet Maksymiljan. uczeń 5. roku.
W klasie oboa. Rares Józef, uczeń 4. roku.
.D iw ign i" nr 6. zaw iera: 1. Od redakcji i ad-' 

m inistracji. —  2. W  sprawie IV. zjazdu kupców i 
przemysłowców we Lwowie. — 3. II. zjazd przemy
słowców i śpiewaków polskich P rus Zachodnich w 
Pelplinie, podeł Poznauczyk. —  4. Powszechna wy
staw a krajowa, napisał Przem ysław . —  5. Rady i 
wskazówki dla szewców, napisał B. Smetański. —  
G. Technologia chemiczna i mechaniczna. —  7. Kro
nika Dźwigni. —  8. IV. zjazd kupców i przemysło
wców we Lwowie —  program  i porządek dzienny.
—  9. Posiedzenie głównego zarządu Krajowego To
warzystwa kupców i przemysłowców. —  10. Skrzynka 
pocztowa. —  11. W iadomości o wyrobach żelaznych.
—  12. Amerykańskie łańcuchy patentowane. —  Ogło
szenia. —  Nadto stały  dodatek do Dźwigni-. Szkol
nictwo przemysłowe i handlowe.

Gospodarstwo,  przemysł i hanie •
Z Podwnłoczysk piszą: Żniwa pszenicy już się rozpo

częły. Zbiory są rozmaite, ale przeciętnie liczyć można 
na zbiór ś r e d n i. Żyta zbiór zaś przedstawia się o wiele 
k o r z y s t n i e j  tak pod względem jakościowym jak i 
ilościowym. Przywóz zboża rosyjskiego jest dość zna
cznym. Jedynie owies jest poszukiwany, inne zboże, zw ła
szcza jęczmień , prawie żadnego nie zuachodzi popytu.

Ostatnie wiadomości.
W  spraw ie w rzekom ego ustąpienia h r  k  

G o ł u c h  o w s k i e g o  z posady posła w B u k a
reszcie, pisze półurzędow y F rem d en b ia tf: „Z w ra
cają  nam  uw agę na wiadomość, pochodzącą z B u 
dapesztu , jakoby  obecny poseł w B ukareszcie  
hr. G o ł u c h o w s k i  opuścić m iał niebaw em  
swoje stanowisko, a to z powodu mało energ i
cznej postawy, jak ą  za jął wobec ruchu  rum uń
skiego. Jak o  następcę jego  w ym ieniają radcę le- 
gacyjnego hr. Teodora Z i c h y ’ego. W edle za- 
siągniętych przez nas wiadomości, pogłoski te 
są również mylne. I I r . G ołuchow ski na  razie 
rozpoczął również tylke swój urlop, a to całoro 
czny. Jeśli po ośmio' ‘tn .em  urzędow aniu w Bu 
kareszcie, życzy on sooie ze względów rodzin 
nych otrzym ać dłuższy urlop, to nie można tego 
w prow adzać w jakikolw iek zw iązek z jego u rzę 
dową działalnością, tem m niej, że h r  G ołucho
wski świeżo otrzym ał dowód najw yższego uzna
nia w formie wysokie dekoracji. Ż eb y  hr. Zi- 
chy by ł przeznaczonym  na następcę hr. Gołu- 
chowskiego, o tem  nic niewiadomo w kołach  
w tajem niczonych. “

W  m inisterstw ie finansów — ja k  donoszą 
pism a w iedeńskie —  osobna kom isja rozpoczęła 
zajm ow ać się s p r a w ą  u r e g u l o w a n i a  p ł a c  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  N a czele k o 
misji stoi szef sekcji b a r. N i e b a u  e r, a p ie r
wsze posiedzenie odbyło się w p iątek . Członkom 
komisji udzielono sta tystyczne tablice. H O brady  
nie m iały jed o ak  m erytorycznego cb a rak te -u . 
Kom isja m a w tym  tygodniu odbyć drugie po
siedzenie. W iadomości tak ie  już  raz ob ieg ły  
prasę i spo tkały  się ze stanowczem  zaprzecze
niem. T ym  razem  pojaw iły się je d n a k  w pół- 
urzędowej Pressie, k tó ra  pozostaje w bliższych 
stosunkach z m inisterstwem  spraw  zew nętrznych. 
B yć więc może, że przynajm niej ty m  razem  me 
zawiodą nadzieje, wyw ołane powyższą w iado
mością

P o tersburgsk ie  Russkoje Obozrjenie srodze 
lam entuje, że d ługa  słabość H  u r  k i wielce 
szkodliw ie oddziała ła  na stan rzeczy w K ongre
sówce. Pom ocnicy H u rk i postradali ene^gję, spo
łeczeństw o rosyjskie tam że opuściła  odwaga, a 
natom iast znacznie w zrosła odw aga Polaków. 
P rzy czy n iły  się do tego także inne okoliczności 
i ju ż  od k ilk u  lat, okazuje się zm iana w biernej 
daw nej polityce Polaków  W ynikiem  tego dem on
strac je  w arszaw skie z maja 1891 r. i z k w ie 
tn ia  r. b. Czasopismo to żąda energiczniejszej i 
dzielniejszej rusyfikacji (!).

Z L ugdunu piszą pod datą 21. b m .: P re z y 
dent sądu B r e u i l l a c ,  k tóry  prow adzić będzie 
rozpraw ę osta teczną w d. 27. i 28. b. m. p rz e 
ciw m ordercy  C arnota, C a s e r i o w i ,  odwidził 
tegoż w czoraj w jego  celi, a ~‘.y go w m yśl p ro 
cedury  raz jeszcze przesłuchać Tow arzyszyli mu 
ak tuarju sz  i tłum acz. Nasam przód tedy  zap y ta ł 
p rezyden t zbrodniarza, czy nie m a jak ich  zeznań 
nowych — Ż adnych—rzek ł C aseno— powiedzia
łem  to już sędziem u śledczemu. I  panu  powta
rzam , że mówić będę dopiero w obliczu ław y 
p rzysięgłych ! — Prz : Czy w ręczono panu  re 
sk ryp t, staw iający cię przed sądem  irzy s ięg ły ch  
i wręczono panu  w szystkie ak ta  ? — C a s. : 
W czoraj otrzym ałem  te  ak ta . Nie wiem, czy nie 
b raku je  czego, gdyż nie znam ustaw . Z resz tą  nic 
mnie to nie obchodzi. J e s t e m  a n a r c h i s t ą  
i n i e  u z n a j ę  R a d n e g o  p r a w a !  — 
P rezydent nie na legał dłużej i zap y ta ł jeno, 
czy nie chce wnieść rekursu  przeciw  odesłaniu 
go przt-d sąd przysięgłych, czem u zbrodniarz  z 
w szelką stanowczośćią zaprzeczył, ośw iadczając, 
że z w ielką niecierpliw ością procesu oczekuje. 
N a zapytanie, czy  w ybrał sobie ju ż  obrońcę, 
odparł Caserio, że nie potrzebuje obrońcy, skoro 
jednak  praw o tego się domaga, to preferuje ad 
w okata  f r a n c u s k i e g o .  Ja k o  tak iego  prze
znaczono też z ram ienia  burreau  lugduńskiego p- 
D  u  b r  e u a 1, dopóki adw okat w łoski P o  d r  e i- 
d e r  swojej ostatecznej decyzji w tej mierze nie 
zgłosi. — R ep ertu a r sądowy zawiera ta k ą  no i 
ta tk ę  : „P ią tek  dnia 27. i s o b o ta  dnia 28. b . m. : 
C a s e r i o  S a n t o  J e r o n i m o  m o r  d e r -  
S t wo " .  _____
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Praga 24. lipca. I r  ag er Abendblatt donosi:
W  ostatn ich  czasach  doszło do w ia d o m o ń e i tu tej

szej d y rek c ji policji, że ży jący  w W ein b erg t 
anarch iści Leopold S t r o u h a l ,  K aro l M o r a- 
w e t z ,  A lojzy H a b e r  i D om inik M a u l i n i ,  
zachow ują się podejrzanie i zajm ują się w yrab ia
niem  m aterja iów  w ybuchow ych. Przedsięw zięto 
ted y  w dn iu  18. bm. aresztow ania  i rewizje. 
Znaleziono p rzy  mcii rozm aite pism a an arch is ty 
czne i liczne podejrzane przedm ioty  —  skutn iem  
czego nastąp iło  w ydanie  uwięzionych sądowi 
karnem u.

Ponieważ dale j stw ierdzono, że pew na część 
omladinist >w zajm uje się sporządzaniem  m ateija- 
łów w ybuchow ych, przedsięw zięto tedy  w k ilku  
miejscowościach ponow ne aresztow ania, a uw ię
zionych wydano sądowi karnem u.

ftieden 24. lipca Wiener Ztg. ogłasza, że 
od dziś ustaje w ydaw anie banknotów  jecmoreń- 
skow ych przez kasy rządow e. O d 1. stycznia
1895 r. n ik t nie m a obow iązku przyjm yw ania 
ich. O d 30. czerw ca 1895 r. przyjm yw ać je  bę
dzie g łów na kasa  państw ow a aż do 30 czerw ca
1896 r. N astępnie do 1899 r. ty lko  ta k  zw ana 
„H auptverw echslungskassa“ .

id iedeń 24. lipca. K a i n  o k  y udaje  się do 
Isehlu dla złożenia cesarzowi raportów . D zien 
nik i wobec pogłosek o dym isji, podnoszą powód 
jego podróży z naciskiem .

f. iedefi 24. lipea. W iener Z tg . ogłasza 
sankcjonowaną ustawę o ściągnięciu banknotów.

Wf iedeń 24. lipca. C esarz  polecił w ypła 
cac wdowie po Billrocie 2000 zł. pensji, zam iast 
norm alnych 600.

Wiedeń 24. lipca. Do N . W. Tagblattu do
noszą, że m inister handlu  wznowił n a  kolei te- 
respolskiej zakaz d la  urzędników  rozm aw iania po 
polsku.

Wiedeń 24 lipca. A m basada japońska z a 
pewnia, ,ak donosi W iener Allg. Ztg., że dotych
czas wojna m iędzy Jap o n ją  a  Chinam i nie zosta
ła  zdeklarow ana.

BudapOSZl 24. lipca. S tolarzt uchw alili roz
począć w tyra tygodniu bastów kę.

Pilzno 24. lipca. Aresztowano robo tn ika  
z kopalni węgla, podejrzanego o zam ach d yna  
mitowy

Zagrzeb 24. lipca. W  sejmie szereg mow 
ców oponow ał przeciw  udziałow i C horw acji w 
tysiąc-letnim  jub ileuszu  w ęgierskim . W reszcie 
słabą  więkoszością po trzebny  na ten  cel k re d y t 
uchwaiono.

Hermansladt 24. lipca. M etropolita rum uński 
M i r o n ,  złożył m unstrow i H i e r o n y m i ’e m u  
w izytę, toż samo k ilku  notablów  rum uńskich . 
W iększość trzym a się na  uboczu.

B ardzo  rozm aicie kom entu ją słowa kom en
d an ta  ko rpusu  G a l g o c z y ’e g o ,  k tó ry  w toa- 
śćie na cześć m inistra podniósł, że arm ja w 
w alce z w ew nętrznym  wrogiem  spełni swój 
obowiązek.

Belgrad 24. lipea. S łychać, że król A leksan
der zjedzie się z m atk ą  w W iedniu , gdyż Na- 
ta lja  w zdraga się p rzy jechać  do Belgradu

Paryż 24. lipca. W szystk ie  grupy socjali
styczne zwołują m ityngi protestujące przeciw  w y
jątkow ej ustaw ie.

Karlsbad 24. lipca. F e r d y n a n d  b u łg a r
ski ośw iadczył w rozmowie z pew nym  dzienni
karzem  o polityce zagranicznej, że w B nłgarji 
nie nastąp ią  żadne niespodzianki. B u łg a rja  p ra 
gnie ty lko  pokoju; nie będzie n igdy  ani rosyj
ską, ani austrjacką .

Berlin 24. lipco. Vossische Zei*ung, posia
d a jąca  z Pesztu szczególnie dobre inform acje, 
tw ierdzi, że K alnoky ustąp i pod naciskiem  w ę
g ierskiego rządu.

Livorno 24. lipca. W oźnica, któ^y wiózł z a 
mordowanego B and i’ego, o trzym ał list, grożący 
mu śm iercią, g dyby  w edług jego w skazów ek k to 
kolw iek został aresztow any.

D otychczas około 1300 osób przeznaczono 
d la  przym usowego pobytu  w myśl nowej ustaw y.

Belgrad 24. lipca. Pow szechnie i w brew  za 
przeczeniom  utrzym ują, że kryzis gabinetow a nie 
da się ominąć, a to w sku tek  dyferencyj pomiędzy 
prezydentem  gabinetu  N i k o ł a j e w i c z e m  a 
Milanem.

Londyn 24. lipca. Pod w pływ em  Chin od
m awia Korea dalszych  rokow ań z Japon ią , do- 
pokąd wojsko jap o ń sk ie  nie ustąpi C hiny w y
słały  ju ż  trzy  tran sp o rty  po 10.000 w ojska na 
K oreę, z rozkazem  kroków  w ojennych na wypa- 
dek, gdyby  Jap o ń czy cy  czynili p rzeszkody w lą
dowaniu. Z  każdej prow incji ch ińsk iej 20 000 
ludzi m a rozkaz pogotowia.

Paryż 24 lipca. D yskusja  n a d  ustaw ą p rze
ciw anarchistom  p rzy b ra ła  ch a ra k te r  czysto < J- 
strukcy jny . N ad każdą popraw ką form alną, ba 
naw et nad  om yłką d ru k a rsk ą  w spraw ozdaniu 
toczą się rozw lekłe rozpraw y, ale większość, acz 
s łaba, dotychczas stale służy rządowi.

N a dwóch posiedzeniach przyjęto  w czoraj 
a r ty k u ł trzeci i odroczono dalszą dyskusję  do 
dzisiaj.

Rzym 24. lipca. Sesja parlam en tu  została 
zam knięta.

Stim buł 24. lipca. W  Adrjanopolu szerzy 
się cholera. Zaprowadzono na stacji pięuio-dnio- 
w ą k w aran tan ę .

Londyn 24. lipca. Z  T aK U  odpłynęło na  
K oreę 12.000 w ojska chińskiego i ośm kano- 
n ie rek  z rozkazem  rozpoczęcia ugm a, gdyby 
Japończycy  przeszkadzał w ylądow aniu  tego 
wojska.

Paryi 21. lipca. W czoraj o tw arto tu  mię- 
-dzynarodow ą w ystaw ę d ru k a rsk ą . Pow szechnie

przyznają, że oddział austrjacki jest najpię
kniejszy

Ci lariotaMiburg 24. lipca. Sekcja baicierio 
logiczna wnętrzności zmarłej tu  wśród podej
rzanych objawów osoby stwierdziły tylko silną 
biegunkę

Rzym 24. lipca. Z Kassali donoszą, iż wiel
ka liczba derwiszów {.oddała się. W oiska wio
skie zdobyły 46 derwiszowskich sztandarów.

Wiedeń 24 lipca. Radca ministerjalny P o k o r n y  
mianowany wiceprezydentem kraj dyrekcji skarbu w P ra 
dze. Kadca auelacyjny M a ł y  z te rn a  i slarszy radca 
górniczy H a b e r e r  mianowani radcami trybunału admi
nistracyjnego

Wiedee 24 lipca. Wczorai DO zamknięciu (CifW.Y 
połudn. notowano : kredyty 300 87; węg. kredyty 447 25; 
a jflosy  159-75; laenderbanki 249 — sueebany S4s c7; 
lombardy 109’50; elbethale 267 — tytoniowe 2 1 2 —; 
alpiny 8P4G; renta majowa 98 57; weg. :lota 12170; 
austr.; koronowa 96 30; węg. koronowa 97 S 5 , lo»y tureckie 
t'J 25 ; unionv 263 50.

Beriio 24 lipca. U i wda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cytry uznaezają porówna
wczy kun. wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kredyty 
217 90 (3611—/ ;  lombardy 44 90 (109 52 1 ; v ę f . renta złota 
99 40 (121 44); robie 219-25 (133 85

Frankfurt 23 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa usUtnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* - 
równawczr kure wiedeński) kredyt) 2 9 5 'li  tó-jl 37
lombardy 92 25 .109-86;: renta węg. i ło u  —- -  (-------- ;
koronowa —•— (—• ).

TELEGRAM  GIEŁDOW Y .
Wiedeń, dnia  24. lipca

A kcje  k red . 
A lpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowiecaie

360-50 
82-10 

447-75 
162 — 
268-50 
217-25 
318 — 
109-75 
68-60 

347-75 
281-—

godz. — . min. 
G al. obi. prop. 
W ied. losy 
A kcie tytoń. 

Poż. k ra j. 
z r. 1893 

E lbethale  
L ilnderbanki 
R en ta  zi. węg. 
Bankvereiny 
W spólna ren ta  p. 
Ruble

96 50 
172-— 
212  —

96-50 
207.— 
250 30 
121-65 
137-25 
98-50 

133 25

P r z y j e c h a l i  d o  L w o u a
dnia 24. lipca 1894.

GRa ND B oTEL. Bi . F. Lowenstein z Wygody. Dr. 
H. Jordan z Brakowa. Dr. B. Laszkiewicz z Kępna. H. 
Brorailski z Mościsk. G. Zakrzewski z Krakowa. Dr. W. 
Załoziecki /. Czerniowiec. Dr. L Klein z Chiz.anowa. E 
Woynarowiez z Krakowa. Dr. K Iwański z Radomyśla. 
A. Gross z Białej. E. Jarom ersk’ z Pragi. B. Liberbach z 
Krakowa.

HOTEL WYSTAWY A). Ks. K. Belky z Koszyc. S. 
Orłowski z Poznania. Dr. K B. Harnułt z Dębicy. W. 
Kamocki z Warszawy. Rs E. Śiaski z Krzęcina. J. Toma
szewski z Wiednia.

HOTEL WYSTAWY B). W. Leppert z Warszawy. 
F . Ulrich ze Sołotwiny. A. Kutzlnigg z Przemyśla. Dr. 
A. Gabrzewic:, dr. Tyrchowski z Warszawy Dr. W. 
Sękowski z Mińska.

HOTEi, WYSTAWY C). A. Bobrowski i. Lubli
na. St. Starzeński z Warszawy. T Betlen z Jaworowa 
(gub. siedlecka).

HOTEL GARNI J. Rogaliński z Król. Pol. J. Yi- 
vien l  Poznanki.

HOTEL CENTRALNY. T- Łuczkowski z Tarnopola. 
P. Hanasiewicz z Krosna. M. Bellak, R. Kitka, Kime- 
meyer, Weisó z Wiednia. D Apfelbaiun, D. D. Witz P 
Lion, Sponerl, Koczerski ze Żółkwi.

N A D E S Ł A N E .
l i s .  J G I T A a Z

DOM BANKOWY I KiDlTOB WYMIANY
we Lwowie, ulica jagiellońska I. 3 

k u p u j e  i s p r r e d u j e  w u e l k . e  p a p i e r y  
e a r to e e io w e  l m o n e ty  p *  a a ) t e k U d a l e | *  

s i y m  k a r  u le  d s i e u u j r m .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

u b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zleceń; i z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli
czenia j kiejkolwiek prowizji.

Nte l a s  z iaH iipfoaiy  w  ty m  a a a t o r a e  p a 
d l i  g t ó w u a  V ) g - a a a  w k w e e te  5 0  t t« a  s t .  
w . a .

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. K. Trzcien.ec li i
toe Lwowie,  Kopernika liczba l i ,  II . piętro ,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Sehrottera we Wiednia po 5 letnich 
studjaćh specjalnych erdynnu, od rodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
1133 D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e  1—?

aaturalae kąpieli tadawu prze- 
dr. Sedlitzky’e|Q Halleińska ro
dzimą sól Salzburg Otrzyira- 
można wszędzie i kilo 66 ct 
w, a Należy zważać na firmę 
L>r. S e d litzk y . 666 1—i 

Główny ;i 'ail we Lwawit u E.
Mendrocbowloza.

TEATR H r. SKARBKA.
ID x  1 ś :

Gościnny w ystęp p Adolfiny Zimajer.

Ptaszaik z Tyrolu.
(Der Yogelhandler)

operetka w 3 aktach if. Westa i W, helda — Muzyka 
Karola Zellera. Przekład C. Danielewskiego

O S 0 B Y •
Księżna
Baronesa Adelajda 
Hrabianka Mimi 
Br- Weps- łowczy książęcy 
Hr. Stanisław, oficer gvra;dji 

strzeniec 
Br. Sehnarnagel, kamerjunker 
Suflle » .. .
W rmchen } firotesorow.e
Adam, handlarz ptaków . 
Krysia, listowa 
Schneck, wójt 
Emerencja, jego córka 
Nebel gospodyni 
Hozia, kelnerka 
Strzelec księcia 
Quendel, lokaj księżnej . 
Buonc I , ,
Edygi /  tyielozycy
Magerl »
Zwilling /  rada gminna 
Keller i
W anleber /
W ieśniacy — Wieśniaczki - 
Grenadjerzy Dwor-anie — 

służbę. RaecL dzieje się

Skalska
• Wajgel 

Michlewicz. 
Gasiński

jego sio-
. Kliszewski 

Nowicki 
Kiczman 
Janikowski 

. Karpiński 

. Z.majer 

. Kiernicki 
. Rudkowska 

W ejgel 
. Kargowa 
. Nowiński 

Łomińsi i 
. Gamski 

Kowalewski 
 ̂ Ohudko ws ki 

Pruszyński 
. Pasterski
• Einsporn

-  Tyrolczycy — Strzelcy 
Damy dworu — Panowie 

ui początku 18 wieka.

Ja tro  w teatrze lir. S k a rb k a : „Hugenoci"
wielka opera w 4 aktach M ayerbeera.

50  Cl I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrago, czystego, naturalnego. 60 c l 1 litr wina czer *on€gD

ttołowego, w zurn ia jfco fu , czyztego, naturalnego 36  Cl I  l i t r  p i w a  p i l i i n e b s k i r g o
wyśmienitego t Browaru skoyjuego, takie 1 »»

poleca H AN DEL

S t .  W  o j c i e c h o w & k i e g o
róg ul. Akadaaickiej i (A o rą tes ju y .



SUM A HA MUS DURKI
dla uczniów szkół średnich

DZIENNIK POLSKI z dnia 85. Lipca 1894 r.

od 53 lal istniejący
H A N D E L  S U K N A

l i  firma: J* w a l ł i c h  i s u WK LWOWIE  
BY N EK  Ł. 33.

Drobna ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1 '/, centa od wyrazu.

w W innikach.
poszukuje apteka 

W arunki korzystne.
prafetyfcąnta

C  w Biurze Gazet Olszewskiego.
t a f c i e  „ K a r A d  1“  Do nabycia 

546

H a n d e l  korzenny A
skiego w Sanoku, poszukuje

kanta.

Dżuganow- 
prakty-

540

Cz e s k i e  sławne a p ry k o cy  koszyk
5 kilowy rozsyła J . J in d risch  w Mal-

516) niku. 
i

Mo r e l e  krajowe piękne, w ysyłają w 5 
kMowyjh koszykach za  pobraniem

poeztowem franco 2 ił. Sch iller 
w D upliskaeh (G alijja

Spółka 
542

p o sz u k u ją  zdolnego e k sp e d ie n ta  
h an d low ego; pierwszeństwo m ają 

obezran i z bronią, również p ra k ty  
k a n ta  mającego 4 lub 3 klas giw iia
ziam ych. Of< rty w języ k i polskim  i nie
mieckim nal»«.y odsełać do głów nego 
magazynu broni A lfreda Dzikowustiego, 
Lwów. 553

Cnkiernfu Dzląetołowsklega
w Z-Kopanem poszukuje uzdolnionego 

subjekta na ezas sezonu natychm iast.

T c e n n i k  z kilkoietnią p rak tyką  w za
wodzie budowniczym, b ieg ły  < ob li

czaniach i w prowadzeoiu wi ęl zych 
budowli, a szczególniej kolejowych, po
szukuje zajęcia. Z głoszenia uprasza pod 
Z. S. 21. Lwów, poste restan te . 556

,Klej stolarski po 28 centów za kilo 
Klej tabliczkowy 26 „
j Li. równi i  wszelkie inne m aterjały  d la 
pp. stolarzy, introligatorów  i t. p. po 

oenaoh niższy ih jak  gdziekolwiek
poleca

Alojzy Hfibner
Lwów. Rynbk, 38.1771 1—?

7 g u b lo n o  p o r tm o n etk ę  i o
& nej skóry na drodze do w y.taw y j'a

czar
nej skóry na drodze do w y.taw y j adąe 

koło Pełczyńskiego s ta w u ; w niej było 
1(1 zł. pap ieram i, cztery srebrem kluczyk 
mały i wstęp do wystawy sztuki. Ł aska
wy znalazca nd ia ć  zechce na ulicy rilo-j 
p e rn i.a  38. N adgroda 2 zł. 557

Kieszkania I Sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

w a  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  II .
liętro, G rodzickich  2, róg D om ini^ 

kańskiej hynku. 1. sierp ień . 54P.
D-

Do  n a j ę c i a  z a r a z
chnią, ła , ie ik ą  

Sobieskieg" 3 .
foko i z ku- 
eżnościan i

6 pokoi 
przyn

Ruch pociągów kolejowych
lwowskicga, ważny * dniem 1. maja 1S94 r.według zegara

T < .

Farby olejne

Dd Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iedm a)
Z W a r s z a w y ......................................
Z Ch.bówki (Zakopanego) przez P rzem yli, 

Rzeazów lub Tarnów 
Z C tabów ki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a r n ó w .............................. .... • ; • ■
Z Chabówki (Zakopanego) przez S try j . . 
Z Muszyny - K rynicy , 2egies'*w » przez

T a rn ó w .............................. .............................
Z Muszyny - Kryn:cy , Żegiestow a przez

Rzeszów iub Tarnów  ..............................
Z Mnszyay - K ryn .ey  , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/. do w łąeim e 30/,)
Z Mezó - Laborez, Szcrawnego ■ Kulasznego

przez P r z e m y l i ...........................................
Z Nadbrzezii. i Tarnobrzegu . . . . ■ • • 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Polw ołoczysk i Brodów (na dw. Podiam .)
Ze  ............................................................
Z  ....................................................
Z R adow ieo ............................................................
Z Berhomethu n 3. i C rn d y n a .....................
Z  ...................................................
Ze Słobody ruugurskiei k o p a l n i .................
Z H usiatyna przez H a l i c z ..............................
Z Czortkowa przez H a l i c z ..............................
Z B o r y s ł a w i a  przez S t r y j ..............................
Z B <łzca  ............................................................
Ze S o k a la ................................   • • • • • • * •
Z Ławoeznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

sea, M unkicsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez  ...................................................

Ze S try ja i Bkolego . . . . ..........................
Z Skolego, C hynw a i S tanisław ow a przez

Z II, b J5w'» (oJ 1 0 / , 'ió  w h M e  30/,5 -
Z  f ir i  u hjw io (o i 12. maja aź do odwo* ima.)

Ze Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a , (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do W arszaw y ...........................  • • • • • • •
D., Chabówki (Zakopanego) przez  T arnów  

lub Rzeszów i  *
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów 

lub Przem yśl 
Do Cha.ow ki .Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - K rynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lub  R z e s z ó w ..............................
Do Muszyuy - Krynicy Żegiestow a przez 

T*_nów (oJ 1/, do włącznie 3>»/,) . . . 
Do Muszyny -K ryu oy, Żegiestowa przez

T a rn ó w ....................., • .................................
Do Muszyuy - K rynicy, Żegiestowa przez

S t r y j .........................................   • • • • •
Do M ,zó-Lab?rez, Siezawnego, Kulazanego

przez P r z e m y l i ...........................................
Do N edbrze/ia i  Tarnobrzegu . . . . • • 
Do P -Iw. łoezys- i Brodów (z dw .głów n.) 
Do Pndwołoez; ik  1 Brodów (z dw. Podzam.)
Do Suezawj . . . . .......................................
Do Buozacza przez H a l i e z .....................  < •
Do H usiatyna przez H a l i e z ..........................
Do Słobody rungnrskiej k o p a l n i ..................
Do  ...................................................
D. Berhomethu n. S. i C z u d y n a .................
Do R a d o w ie o ........................................................
Do  ...................................................
Do Sok  ............................................................
Do B e ł z e a ............................................................
Do Borysławia przez Stryj . • « • • • • • 
De Ławoeznego (M unsacsa, Serenzea, Ml- 

zzkolca, Pesztu l Chyrowa przez Stryj 1 
Do Stanisławowa, D oliny,B olechow a przez

S t r y j ...................................
Do Sknl*go i Chyrowa przez S tiyj . . . .
Do S tryja i S k o leg e ..........................._ • • • •
Do Hrebenowa (od 1 )/, do włącznie 30/,) 
D" Brziiehowiee (od la . a l de odwołania) 
Do Zimnej wody ( o d i 2 ^ _ a ^ ^ o ^ ^ w o » ^

3-08

3 08

2-48
2-34

1 0 * 1 0
1 0 * 1 0
1 " '1 0
1 0 * 1 0

1O*10!
10*10

3-GO

6*4
6 oo
6-a.i
6-51

6-51
6-51
1*51
6-61

lągł
eizne

P e i ą g i
osobowe

6 01 8*30 0*40 9*30
601 9-36

-
9*30

601
— 9-10 — —

— — — 9*30

601 — — —

— 9-36 — —

9-81 _ —
-- 0 1 0 --

10*05 9-46 0*31 --
y  i* 8-21 5 55 —
— 818 1-08 --
— 8-13 — 7-11
— 813 — — 1

i — — — 7-11
— 5-13 — —

i _ 8 13 _ |7 - 1 I
- 1-03 —
2-38 13-40 —

— _ 6-21 —
— 824 5-21

9-10 13  #0
— 9*33 — i
_ 2-38 _
— 2 -- —
— 8*37 " “

10*40 5*30 11-11 7*31 !
10*40 5*30 — 7*31 !

10*40 — — —

17-11 _
— 10-26 7 W

10*40 — — —

— — — 7*31

— 5*30 — —

— — 7 -4 0 —
_ ... _ 7*31

10*40 5*30 -- —
8*20 1016 10*5a —
3-32 1040 11*33 —

10-51 3-3l 1 1 -4 6
__ _ 3-31 —

__ 11*06
1051 — 11-06

_ — — —
__ __ — —
.. 10-51 — 1 1 -0 6
- _ 831 —
_ 9*66 7*31 —

9-56 — —
— 616 10-26 -

— 616 — 7 ‘4 6
_ 10 26 7 4 6
__ 10 26 —___ _ 3*41 —
__ 10-26 —

_ 4-06 — —
-- 4-48 —

gotowe do o tycia  , szybko 
schnące, do m alowania

domótp. dachów, ditachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p. poleca

A lo jzy H ubner
L ujów, Rynek l. 38.

N  a t u r a l n a

ilińska Szczawa!
zdroje sodow e

w 10 (tOO gt*. 38*1951 gr. vęglann  sody
oddawna znane źródło lecznicza. Znakom ity dyjetelyczny napój.

Składy we wszystkich handlach wod mineralnych.
338 1—7 Dyrekoja zdrojowa w B i l in  ( C z e o h O *

Muzyka! Muzyka!
Instrum en ty  doe*areza po tanich cenach,, 
w najlepszym  gatunku, wyróbea C h r .  
B l a s l  w  d e h ó n b a c l i , C z e c l i y .  m ia
nowicie 8 V r z y p c c  po 2, 2'5d, 3 i 4 z ł ;  
doskonałe S k r z y p c e  k o n c e r t o w e  
po 7, 10, 15, 30 i 40 z ł.; C y t r y  po 
7, 8, 12, 20 i 30 z ł.; H a r m o n i k )  po 
2 2*50, 3, 4 i 7 zł., podwójnierzędowe 
po 8, 10, 12 do 20, 30 j 40 zł. W szelkie 
gatunki smyczków, wszelkie części skła- 
ijw e , doskonałe struny, wszystkie d re 

wniane, dęte i rznięte instrum enty. 
N apraw a,^odkupyw anie j» k  najtaniej.

„LWOWIANKA“
prawdziwe hygieniezne 

Mydełko toaletowe!
Sporządzone z m ateriałów  n a jd e lik a tn ie j
szych, odpowiada najw ybrednieisz m wy
mogom hygieny, wygładza i zmiękcza na- 

órek i nadaje się z tego powodu d la  
osób o cerze delikatnej i \kliw ej.

„LW OW IANKĘ4*
dostać można w 4 zapachach modnych : 
piżmo, hez, konwalja i juchtowa (Cuir 

de R ussie). 1747 1 - ?  
Cena mydełka 35 et.

3 mydełka w eleganckim kartonie 1 zł.
G łów ny sk ła d  rozsy łk ow y  

w A ptece pod urebruym  o r łem

Kanelusze damskie
podług najnowszych

modeli paryskich
poleca

magazyn mód

u l.
we Lwowie
'W a ło w a  6.

Co tydzień
świeży transport

p r o s s k u
Zaoherlina i Andela
do wygubienia robactwa

wszelkiego rodzaju
polooa 1518 1—?

ALOJZY HOBNER
Lwów, Rynek 38.

P o ż y c z k i  p ie n ię ż n e
pośrfdniezy d la osób ze stanowiskiem 
każdego stanu  na skrypi dłużny, weksel 
i kredyt osobisty na m ierny procent i 
sp łatę w ratach, ó . H ojcnzw eig ,  Bu- 
dapest, NefelejtsgnssC 7. Korespondencja 

po niemiecku, 1785 1 -  1

K la tk i papu g cynewane po zł.
1 !'50, l4  f.O i 16"50, mosiężne po 

zł. 30. R l K t k l  dla dr. bniejszych p ta 
ków od zł. 1.80 do zł 8

poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelażny we Lwow ii , p lac K api

tulny 1, .naprzeciw  K atedry).

m n \  MfiB?, KECESSAIR?
i wszelki! przybory do podróży

^graeóają najtaniej

s. Oabrlel & j. cMebowplk
we Lwowie, plac Balicki liczba 3.

Nr. 13.091.

O O Ł O a x £ j i E t
1788 1 -  3

głównej fabryce tytoniu w W innikach przyidzie do wykonania 
p ię tra  na wschodnim i zachodnim skrzydle budynku fabryka-

1445 1 -? Dla

Zygmunta Ruckera we Lwowie
Do nabycia także w handlach pp. St. P ie - 
leokiego, G abriela S tarka i M. Weina. 
Zam ów ienia z prow incji odwrotną pooztą.

Paiiijtti i Ijstaif trajowej
z odpowiedniemi uajłisami, poleca 
w wielkim wyborze i po cenach

umiarkowanych.

Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy rar- 
biarzy, kapeiuszników, blacharzj i 
w ogóle wszelkich protesjonlstów 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo
ne na wszelkie potrzebne materjały, 
co podaję do powszechnej wiadomo

ści Szanownych pp Majstrów.
Główny skład fa rb l na terja łów

A l o j z e g o  Hubnera
L w ó w , R y n ek  I. ŁŁ.

P rzy  c. 
budowa drugiego 
cyjnego.

P >zwolone koszta budowy wynoszą 5!.000 zł. i celem o idan ia  tai hudosy  
w przedsiębiorstw o rozpisuje się rozprawa konkurencyjna d 0 jg  sierpn ia  b. r. 
włącznie.

B liższe szczegóły można powziąć w e. k. głównej fabryea tytoniu w W inni
kach (pod Lwowem) jakoteż z urzędowego ogłoszenia w „Gazecie lwowskiej".

W iedeń, 17 L ipca 1894 r.

B o h  za ło że n ia  1 8 5 3 .

rjj August ScLellenber^ i Syn £1£4 d o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y  L*J
we Łw owłe, u l. K  mtoL-s L u dw ika  1, [fi]

i

mogą sobie zapewnić ei, którzy się p rzy 
zwyczają brać wieczorem bezpośrednio 
przed udaniem się na spoczynek kąpiel 
ust i nosa O d o l e m .  W siska on się 
mianowicie do błony śluzowej ust i nosa 
i niejako ją  im pregnuje. P rzy  każdym  
oddeehu powietrze przechodzące z „ods- 
lizow anej“ b ło ry  «li_Bowej w !a«* or*» 
i.w l* lło ł Swr.ŚD.d i  wywołuje przez to, 
jak powiedziano, szczególniejszą p rzy 
jem ność. Cała Daszka O d o l u  k tóra na 
wiele m iesięcy w ystarcza, kesztuje 1 zł. 
i je s t do nabycia we wszystkich lepszych 

handlach tej gałęzi. 709 f

ń i > a a a .  Godziny, drukowane lin  )te
h nocną o.5 gort/iay 6. wieczór do godziny 5. minut h i rano.

W  b i u r z e  l u f o r m a c y i n ^ n i  e. k. aostr. k uei . , *
a 1 3, (Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych,

4 dowolnFo'"zestawialnych ^zeszyto? do jazdy, ta ry f i rozkładów 
ą  Tnfnrmaeie w snraw aeh taryfo

I c z c i o n k a m i  oznaczają porę 
5 i rano.

L  yowie

KLITHIA

Cena puszki zl. 1*20.
n o  zsyłka za pobraniem  
lub poprzedniem  przysła

niem  pieniędzy.

Do nabycia w e  
d ro g u erji; w  T a r n ó w k ę :  
aptekach) perfumerjaeh i droguerjach.

DLA BTRSnUHIA

, « Ł F E T T P D D E R
Naibardziei elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

M a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Chemloznle analizowany I nzaany przez

DR. J. J* PO H L A ,  C, K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussing,
fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

Skład słówuy perfum eryj: w Wiedniu, I. W oIi*«iIe  nr. 8.
v H . w ł e  u 7  Ri kera, a itek a rza , J . Górnego i P ilarskiego, drogunrja, Leszka Cukra 
L w e w i e  u n rc ą e ra , r  > * R artsehan A dolf Spachner i we wieluT a r ń o w L o : M oritz F le iseh e r unior W r r z e m j s i n s  M. nartsen an , ^ u o i P g

;♦
m  [♦ 

U
odwrotną pocztą,

stem plem  G ł ó w n i  w y g r a n a  9 0 . 0 0 0  k o r o n .  
Ł O S F  W  t  S T  A W Y  B B A J O W E I  p o  1  z ł .

Wydawnictwo gazety Losov/ań „N A D ZIEJA *. Prenum erata roczna 
. i .  Na prowincji zł. 1-80.
Aj Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej

Jagiellońska 8. L  W  ó  w  Jagiellońska 8.
P IE R W S Z Y  Z A K Ł A D  P R Z Y R O D N IC Z Y

V .  II.  Z Ł O T N I C K I E G O
poleca wszelkie środni naukowe z zcologii, botaniki i m ineralogii, jako to : w ize
runki chroiuolitcgraflczne d la  nauki anatom ii, zoologi, botanik i, etnografji eto., 
rrep h ia ta  na tm a ln e  przyrodnicze snebe w sp iry tusie , szkielety etc., biologie po^e- 
? , J ZV,0*? ,°wado w pożytecznych i szk dliw yeh m odele sztuczne roślin  w naturaluej 

wielkości i wyglądzie do zastąp ien ia  p reparatów  natu ra lnych  prasowanych, modele 
sztuczne z masy papierowej, drzew a, *-(atyny e ta ., dla nauki anatom ii, zoologii, 
zootomii i bota oiki w naturalnej w ielkości, i w z n i  ,zjem  powiększeniu. Żbiory 
i poj edyńeze okazy m inerałów, eaał, ziem , skam ienielłu eto. Wzory krystalograf 
ficzne ze szkła, dru tn . drzewa i tektury. Osobliwości z zoologii botaniki '• m ine

ralog i. Żywe ssaki, p tak i, rybki złote i iune, płaz;, etc. 1716 i

Cztery złote medale.

Czekolada Kiiferle
ukkŁiza, nil siystkle zagraaiozne czekolLdr, 

otok najlepszej Jakośol:
W8 Lwowie składy w wielu haudlash korzejinych i delikatesów.

Jó zef K iiffe rle  &  Comp.
w  -S T iT IE rłlS I  I T T , 1084 1—?

mojej
Si

N a wystawie światowej w Chicag*? 1 8 9 3  przyznano zuowu pierwszą na«;rodę 
p r a w d z i w e j  w o d z i e  k o l o ń s k t e j  d e i s t y l o w a n e j  p o d ł u g  a r y *

atuej recep ty  w y n a la zcy .

Johann Maria Farlna, 
Juiichs-Flats Np. 4.

K ó l n  a m  B h e i n .
Patentowanego drstaw oy dla wielu dworów królewskich.
Prem iow ana na wy8i»,wŁ'3h św iatow ych: Ł o u d y a  1 8 5 1 .  M o W y * Y o rk  

1 8 5 3 , 1 ,- » a d y n  1 8 0 S ,  O p o r t o  1 8 8 5 ,  K o r d o w i  1 8 7 1  W » « « ® ń  1 8 7 3 ,  
S a n t i a g o  1 8 7 5 ,  F l l a d e l f j a  l ł » 7 6 ,  H a p j i . a a t  18 7 8 . s y d n e j  1 8 7 9 ,  
M e l b o u r n e  1 8 8 0 ,  B o s t o n  1 8 8 3 ,  K a l i  a t a  1 8 8 4 ,  A d e l a j d a  1 8 8 7 ,  
H e i b o n r n c  1 8 8 8 .  K i n g s t o n  1 8 9 1  i C n i« a g <  » 9 9 8 * we wszyst
kich częsciaoy św iata pod niżej nmieszesoną m ark ą :

706 1 -7

Konsumentów chcących otrzym ać p r a w d z i w ą  w o d ę  b r o l o ń s l t ą  
d e s t y l a w a n ą  , ' o d ł a g  o r y g i n a l n e j  r e c e p t y  w y a a l w « « 7  “ **0  
p r z o d k a ,  proszę baezyó dokładnie na powyższą markę, oraz n* firmę, zwracając 
eraz uw atę  na f idrabian e mej m arki i nazwiska, o ozem opublikowałem w pism a ;h 
austro-w ęgierskich. .

Do dosiania we wszystkich lepszych handla<* węgierskich.

jazdy w formacie 
wych i przewozowych.

J  K 5 T O O O O O O O O C X 5 C X X i

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
A
X
X

M. B E Y E R  i SPÓ Ł K A

M M  lo w i i  .w a i i l i
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I

.w

bieliiuy, ręc*nl-
po leca ją :

Wielki skład płócien, stołowej 
ków, chustek, sciereciek i t p.

Wielki skład gotowej bielim y dam skiej, m ę
skiej i dkiecinnej.

Pońcioch, s k a r p e t e k ,  oraz wszelkich wyrobów
pończoszkowych.

s p ó d n ic e  kolorowe,
do kąpieli-

Gotowe „wyprawy ślubne .

b lu ik i, ob iory i bielizna

M. BEYER I SPÓŁKA
Lwów ul. Karola Ludwika I. I.

v a o « o o o a o o o o o C X X O O O O O O O O O C y

POLOIHOTTE fabryka wyrobów stali w Wiedniu.

OE3

T .

Jak  naszym odbiorcon dobrze w iadom e, mamy od początku is tn ien ia  naszego Towarzystwa 
di a naszych stalow ych wyrobów narzędzi

głowę kobiecą jako jedyną markę ochrorną.
Firm a R r n n t n  R i i l i l c r  1 M t a .  k tó ra  od szeregu la t swe wyroby n a r z ę d z i  stalowych

P - d  n ie4awllr m t« k » . ) * >
markę ochronną dla wyrobów z s ta li . , ,  ,  . K lr_  : n g s i a

/w racam y  nwsgę na to, że m iędzy Wnt
rejestrow aną m arką ochronną następujące r a k , ^  ,  M ma ^zrok 85ieroWS^  Jko

7SlfStiZ r* ' « ’•

z -«w odu głow y kobiecej firmy B r a t l  z B h ' d Sio reów ł rud  porowny
dzenia towaru. Postaram y się niebawem , y fa i e e s** iaki m arki w p isane8°-g łó w  o w y k r e ś l e n i e  diug .ogo  znakn „ g ł o w a  k o o i e c  a  j a k o  m a .K i  y m  j _ s

W iedeń, 20. lłpca 1894 r. DYREKCJA

pOŁD lHttTTE
fabryki stali.

D a
S o

POLD1H0TTE fabryka wyrobów stali w Wiedniu.

m
|  Galicyjski Bsn ? Kredytowy 1
1 począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. |

wydaje •Si

W iĄ  Asygnaty kasowe 1
z 30 dniowem wypowiedzeniem i !£

$8
f  
S i
9

i
£1 

£1

£3 ---- xi.:o, Zaś znajdujące się w obiegu 4 Y /0 A sygnatf
w kASGWU z 90 dniowem wypowiedzeniem ~r ----------------- ^
%  będa p007.ąvszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°/0 ^  
rp. z BO dniowem terminem wypowiedzenia.
m  Lwów. dnia 81. Stycznia 1890. usi
1 Dyrekcja..

3'2°o Asygnaty kasowe 1
i5»i

i  8 dniowem wypowiedzeniem, p f
3S wszystkie zaś znajdujące się w ob.egu A\°l0 Asygnaty 
M  .— z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ^  

poo7.ąvszy od dnia 1. Maja l890  r. po 4°/0
K i

'«w Przedruk nie będzie płacony.

Wydawca: Józef Laakownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam KrajewskL
fahryki czerlaśgkifli. Z Drukarni .Daiennika Folakiego*. pod aaBsdom Frauoiaaka Kattnara.


